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S e  r y j  a  d r u g a .

XXIV.

D zieciobójs tw o popełn ione  na dz iec ku  ś lubnem .
Podał  

Prof .  D r. H a ib a n .

Dwie kobie ty  przechodzące przez potok znalazły  d. 18 
lipca zwłoki now orodka. Z ab ra ły  je ze sobą i dały  znać 
wojtowi, który  w ykry ł  m a tkę  dziecka w osobie J a ry n y  C . ; 
kob ie ta  ta  przyznała ,  że 14 lipca porodziła dziecko i "takowe, 
w ed ług  swego zdania  nie żywe, wrzuciła  do potoka. Sąd 
tegoż dnia 18 lipca zarządził sekcy ję  sądow ą zwłok dziec­
ka, której wynik  był nas tępując)  :

O g l ę d z i n y  z e w n ę t r z n e :  1) Zw łoki dziecka płci
żeńskiój owinięte w szm aty  okazu ją  się niemal całkowite 
sino-zielone z a b a rw ;enie skóry  i zm acerowanie  tejże tak, iż 
przy skórek  w postaci s trzępków  pozłaził, a  to z pośladków, 
pleców i lewej strony policzka. Całe ciało nadto nader  silnie 
gazam i rozsadzone lak ,  iż dziecię robi wrażenie, j a k o b y  miało 
nad e r  silnie rozw in ię tą  podśaióikę tłuszczową. 2) Oczy w y­
sadzone a z ust i nozdrzy w yp ływ a  cieCż czerwona, przyczem 
zwłoki szerzą odra źli wy odór zgnilizny. Uskuteczniono de- 
s in fek c / ję  zwłok za pomocą k f tg iu  karbolowego. 3) Długość 
dz iecka  wynosi 49 ctm., szerokość barków 9 ł/2 ctm.. obwód 
g łów ki 32 ctm., śr-erlnięą_ podłużna g łow y wynosi 10 ctm. 
P ępow ina  okazuje d ługość ,  9 ctm., a wolny jej koniec je s t  
s trzęp ias ty  4) U szka  już  chrząstkow ate .  Paznogcie palców 
r ą k  i nóg d ługośc ią sięgają  poza opuszki palcow e; skóra  na  
calem ciele pok ry ta  drobniu tk im  meszkiem, pod pacham i zaś 
i w pachwinach znajduje się Jmaź se rzas ta  (vern ix  caseosa). 
5) N a calem ciele prócz zabarw ien ia  sino-zielonego zresztą  
n iema nigdzie żadnego śladu uszkodzenia. 6) P o  należytem 
a  forsownem rozważeniu iamy ustnej i wyciągnięciu  ję z y k a  
haczykiem  znaleziono prócz cieczy gnilnej surowiczo k r w a ­
wej znaczną ilość błotnistego namułu, a to ta k  w jam ie  ustnej 
ja k o też  i połyku.

O g l ę d z i n y  w e w n ę t r z n e :  7) Po otwarciu m ię k ­
kich powłok czaszki w yp ływ a  z pod skóry  krew  płynna,

ciemna! Kości czaszki cieniutkie, przeświecające, uigdzie nie 
uszkodz ne. Po mmięciu głów ki wzdłuż ciemienia w ielkiego 
wypływ a mózg b rajow aty  barwy ciemno-szarej zupełnie zg n i­
ły. 8 )  Po otwarciu k la tk i piersiowej okazuje się takow a b a r ­
dzo dobrze sklepioną] w ypukłość  p rzepony  sięga poniżćj 5. 
żebra. P łuca  na powierzchni łupkowo popielate, tu i owdzie 
wysepLow ate  m arm urkuw une, mano to j e d n a k  nie w y p e ł­
n ia ją  ca łK ow ^ie  k la tk i piersiowej i nie okala ją  serca, lecz 
są  ja k o b y  ohustronm e do k ręgosłupa  p rzyparte ,  za uciskiem 
lekko trzeszczące, pulchne, pń,wietrzne, serce praw ie  zupełnie 
próżue. -9) W  tchaw icy  znajduje się trochę cieczy płynnej 
czerwonawej, k ilka  banieczek p w ietrzą zawierającej.  Nam ułu 
błotnistego w k rtan i i tchawicy niema. 10) P łuca wraz z s e r ­
cem wrzucone do miski zimnej wody pływ ają ,  a uciskane 
pod wodą w ydzie la ją  nieznaczną ilość pęcherzyków  powie­
trznych. Sam o Sęree wrzucone na wodę także  p ływ a  w sku tek  
zawartości znacznej ilości gazów gnilnych, uciskane jednakże* 
silnię, palcami nie w ydziela ban ieczek  pow ietrznych  j a k  płuca. 
12) Żołądek  ułożony pionowo zaw ierający  nieco gęs tego  śluzu, 
zresztą  próżny. 13) W ą tro b a  barw y  ciemno czekoladowej, k rew  
ciemną obfitą ja k  również zaw ierająca  znaczną ilość gazów 
gnilnych, gdyż wrzuć ny kaw a łek  n a  wodę także  p ływa. 
14) Ś ledziona barw y prawie czarnej rozpadająca  się, krucha, 
a wrzucony do w dy kaw a łek  także j S k a .  15) Kiszki 
pieukie węsfcauie rozm iękczenia trupiego zaw iera jące  znaczną 
ilość s m u g i  dziecięcej. 16) N erki okazują  budowę^ zrazi­
kowa tip również w  stauie rozpadu  gnilnego. 17) P ęcherz  
próżny.

O r z e c z e n i e :  O ile przy  tak  wysokim stopniu zgni­
lizny trupa gazam i nadętego  orzec je s t  możliwem, podajem y 
r.a podstaw ie  powyższych oględzin i próby płucnej n a s tę p u ­
jące  o rze cze n ie :

a) Ż q dziecię było donoszone, dojrzałe, a wjjgb do ż y ­
cia zdolne.

b) Że dziecię to istotnie żyło, za cze n przem aw iU  zna­
czna ilość pow ietrza zaw artego  w płucach, nie m ogąca po­
chodzić wyłącznie -ze zgnilizny; że żyło nader  króiko, za 
czem przem aw ia n iezupełna rozwitóść płuc.

c) Że dziecię zginęło prawdopodobnio  sku tk iem  u d u ­
szenia i to f l iz a  obrębom medium, w którem je s t  znalezione, 
za tem p rzem aw ia  nam uł błotnisty znaleziony li ty lko w j a ­
mie ustnćj i połyku, a nie w krtani i tebawię^.

d j  J a k i  był sposób uduszenia  się dziecięcia i czyli 
istotnie miało miejsce uduszenie, n a  to stanowczej nic m o­
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żem y podać odpowmdzi, szybka  bowiem i zupełna n iemal 
zgnilizna trupa  tak  dalećE za ta rła  w yrażnośe  obrazu zmian 
anatom icznych, iż takow ych  rozpoznać nie podobna, tylko 
p łynność  i ciemne zabarw ien ie  krwi znalezione pod oczaszną 
i w wątrobie, k aż e  się dom yślać  śmierci z uduszenia  i to 
tern bardzićj, iż zresztą na  trup ie  nie znaleziono nic takiego, 
coby inny  rodzaj śmierci w skazyw ało .

Obwiniona J a r y n a  C. la t  30 li- ząca, ż« .n a ' ' jy ly p a  C., 
m a tk a  2-ga dzieci żyjących, gospodyni,  p rzes łuchana  d. 18 
lipca p oda je :

Je s t  zam ężną la t 12, m ia ła  dzieci 6, z tych dwoje tylko 
żyje, te raz  zaś by ła  c iężarną po raz siódmy i to, j a k  się jej 
zdaje, pod koniec 9 -go miesiąca. D n ia  13 w róc iw szy  w ie­
czorem z mężem  z ja rm ark u ,  g d y  sam a była w izbie (a mąż 
już  spal w stodole), poczuła bole porodow e i w kró tce  ujrzała 
g łó w k ę  urodzoną, s ta ra ła  się plód ten  dalej w ydobyć c iągnąc  
za  szyję, a  że poród nie postępował, więc s ta n ę ła  nad  łóż­
k iem  i r ęk o m a  do góry  wzniesionemi chwyciła  się żerdzi 
nad łóżkiem  i w tedy  d-iec ię  urodziło. Po urodzeniu nie sp o j­
rza ła  na dziecię, czy ono żyje, tylko rzuciła nań wór g iuby
1 ta k  leżało godzinę. Pr/.- konaw szy  się potem, iż nie żyje, 
rzuc iła  trupa do potoku tuż za ogrodem U czyniła  to dlatego, 
ponieważ .jej b ra to w a  M aryna  C. j ą  p rześladow ała ,  iż od 
żydów  je s t  c iężarną,  od k tórych  do domu zaw sze śledzie 
przynosi. Gd^- dziecię jej się urodziło, nie s łyszała  wcale 
jego  głosu, ztąd  przypuSz^óa, iż się n ieżywem  urodziło. — 
D ziecko  leżało w orem  p rzy k ry te  H ż  dotąd, gdy  jćj łożysko 
odeszło, w tedy  dopiero wstała, zaświeciła  lampę, a w idząc 
ju ż  n ieżyw e dziecię w szm atę  je  ow inęła  i na  drugi dzień 
rano  idąc po wodę do potoku wrzuciła. W nocy tej spa ły  
kolo niej w  izbie je j  dz eci, 10-ie tn ia  córka  i 4  letni syn, 
ale nie nie słyszały. P rzed  mężem poród swój ukry ła ,  a m o­
g ła  to u c z y n i ^  gdyż  on dzień cały byw ał na  robocie i w ie ­
czorem do domu w racał.  S am a wreszcie nie wie, co się jej 
stało, iż z dzieckiem sw em  ta k  postąpiła .  Jedynym  pow o­
dem do k roku  (ego było podejrzenie rzucone przez bratową, 
z której mężem są  w niezgodzie i p rocesu ją  się o grunt,  iż 
je s t  c ięża rną  od żyda. Z m ężem  żyje p rzyk ładn ie  i dzieci 
swe kocha.

Mąż obwinionej ko rzys ta  z dobrodzie js tw a p raw a  i od 
!  zeznań  się uchyla.

Michał S., la t  43, wójt, zezna je :  D n ia  17 lipca pow ia­
domiono go o znalezieniu zwłok, poszukiw anie  naprow adziło  
go n a  obwinioną, k tó rą  akusze rka  w iejska badała  i podała, 
iż obecnie przechodzi okres połogowy. Obwiniona nie chciała 
s ię  z początku przyznać do winy, dopiero potem zeznała, że 
sam a nie w ie d laczego to uczyniła . Z mężem żj ła  przy 
k ładn ie  a  tylko z bratem m ęża żyli w niezgodzie procesując 
się o g run t  po ojcu. O bwiniona i mąż jćj są  biedni, m a ją
2 morgi pola i pól domu m ieszkalnego. D z ie e j jsw e  podsą- 
dna  kocha. P rzyczyny  do uduszenia  swego dziecka  nie m ia ła  
a  posądzenie, iż zaszła w ciążę od żyda, nie ma wartości, 
bo o s tosunki tak ie  n ik t  jćj we wsi nie posądza .

G abry je l S., la t  36, gospodarz  i pgladaez zwłok w S. 
zeznaje ja k  tamci z tym dodatk iem , iż zauw ażył n a  z w ło ­
kach  dziecka  na  szyi dwie sine plamy, k tóre  J a r y n a  C. tem 
tłómaczyła, iż pow stać  musiały  przez  msiek jćj ręki,  gdy  
dziecię chciała prędzej urodzić i za szy jkę ciągnęła. Na z a ­
py tan ie  .jego, dlaczego dziecko po śmierci do potoku wrzuciła, 
odpow iedzia ła ,  iż j ą  ta k a  chę tka  do tego wzięła.

Pau lina  M., la t  30, zam ężna, zeznaje, iż 17 lipca p rzy ­
szedłszy do potoku prać bieliznę, zna lazła  zwłok ' dziecka 
pod brzegiem, to sumo zobaczyła M aryna K., k tó ra  w tej 
samej chwili do potoku się zbliżyła.

M aryna  C., la t  46, żona I łka  C., m ieszka z J a r y n ą  C. 
przez sień pod jednym  dachem , żyje z obw in ioną w n iezgo­
dzie z powodu sporu o gruut.  Jeszcze  w  duiu 13 lipca w i­
dzia ła  ją ciężarną, potem je j nie widziała ,  bo p racow ała  
w polu. Zobaczy ła  j ą  dopiero w dniu znalezienia zwłok, 
a  w tedy  J a ry n a  by ła  już „c ienką" .  To co św iadek  o sk a r ­
żonej powiedział,  iż jest b rzem ienną  od żyda, nie może ucho­
dzić za powód do zbrodni przez n ią  popełnionój, bo pow ie­
dz ia ła  to oskarżonej w czasie  kłótni.

S ą d  przed łożył pp. obducentom  w ynik i śledztwa z z a ­
pytan iem , czy ta k o w y  nie w płynie  na  zm ianę ich zdania. 
Pp. obducenci odpowiedzieli na  to py tan ie  j a k  mistępuje: 

Możliwem jest t łomaczenie się obwinionej, ja k o  została 
porodem zaskoczoną  ze w zględu  na  to, że to był siódmy 
poród z rzędu, a ta k  zw ane porody nagłe, odbyw ające  się 
w kró tk im  przeciągu czasu d la rodzącej prawie niespodziane, 
m ają  w łaśnie m ;ejsce u kobiet, k tóre już  więcej dzieci r o ­
d z i ły ;  czy je d n a k  w dan y m  razie  obw im oua porodem za sk o ­
czoną została, d!a b rak u  danych  stanowczo orzec nie mo­
żemy.

Jeżeli  j e d n a k  obw iniona istotnie porodem  zaskocz: ną 
została, w tak im  razie podanie  jćj,  że poród bj ł ciężki, je s t  
niewiarygodne, albowiem je s t  to znam ieu iim  tak  zw anych  
porodów  n ag ły ch ,  że się o d b y w a j ^ ' szybko  bez żadnych 
przeszkód, a  po urodzeniu się główki dziecka, j a k  to w o- 
becuym  p rzy p a d k u  w edług  podania  badanćj miało miejsce, 
u kobie t które więcćj dzieci rodziły, nie zachodzą nigdy 
przeszkody  w u rodzerru  się tu łow ia i nóg  tak ,  aby  p o t r z e ­
bowano użyć dopiero obećj siły i pomocy do w yciągnięcia  
rcSzty dzieekk z ciała matki,  tem mniej i w tym przy [folku, 
gdzie skonsta tow aliśm y normalne rozm iary  organów  rodnych 
m atk i rodzącej .  .

W ogóle m ożebnem jest,  ażeby  dziecko po przyjściu na  
św ia t  tylko główki oddjjchalo, a tem samem żyło, ab y  więc 
w tej cli wili zostało u duszo i iem ; w tym p rzypadku  j e d u a k  
len sposób zabicia dziecka je s t  n iepraw dopodobnym , albowiem 
ja k  wyżej pod. liśmy, n iep raw dopodobnem  jest, aby m a tka  
była m usia ła  użyć siły do w yc ;ągn ięc ia  dziecka, a p rzy  b a ­
daniu dziecka  nie znaleźliśmy żadnych  znamion, a w szcze­
gólności podanych  przez oglądu cza zwłok po obu s tronach 
na szyi s inych plam, za tem przem aw ia jących .

W sku tek  tych orzeczeń P ro k n ra to ry ja  sądow a wniosła 
a k t  oskarżenia ' o dzieciobójstwo, a do rozp raw y  przed  T r y ­
bunałem  przysięg łych  S ąd  w ezw a ł dwóch innych znawców, 
k tórych  o rzeozen ig fś r jS  rozpraw y na  podstaw ie  ak tów  w y­
dane ,  opiewało j a k  n as tąpu je :

Na zasadzie oględzin lekauskich zwłok uow erodka  w d. 
18 iipca dokonanych , dochodzi się do przekonania ,  iż now o­
rodek  na jpraw dopodobniej  nie oddychał wc-ale, a  za tem p rze ­
m awia n iedodm a płuc, które nic w ype łn ia ją  kla tk i piersiowćj 
(prot.  sekcyi a d  8) i są ja k b y  do k ręg o s łu p a  p rzyparte .  J e ­
den oddech w ysta rcza  bowiem  u dziecka douńfzonego, aby 
całkowicie  płuca powietrzem wypełnić, a tem samem w y ­
starcza ,.  aby  płuca w ypełn i ły  k la tk ę  piersiową.

Wobec znacznie posuniętej zgnilizny zwłok opisanej
w protokóle pod 1. 1, 2, 6, 10, 13, 14, 15, 46, nąjmniejszćj
wagi nie można p rzyw iązyw ać do próby płucnej, bo jeśli 
kaw a łk i  śledziony a  naw et w ątroby  p ływ ały ,  św iadczy to, 
iż znaczna ilość gazów  gnilnych  już  się w yw iąza ła  w tych 
narządach , tem sam em  i w płucach n aw e t  m niejsza ilość 
gazów gnilnych w ysta rcza ła  do zm niejszenia ciężaru ich g a ­
tunkowego, a  więc w ys ta rcza ła  do u trzym ania  ich na p o ­
wierzchni wody.

Co do orzeczenia pp. obducentów  to ad 1) ich orzecze­
nia  zaznacza się, iż absolu tnego p rzekonania ,  czy now orodek  
był donoszonym po ich oględzinach nabyć  nie było można, 
a to z powodu, i i  zwłoki by ły  49 ctm. długie (prot.  sekc. 3)j 
gdy  now orodek  donoszony wynosi 51 ćtm. długości a j ą d e r  
kostnych ańi w  dolnćj nasadzie  kości udowej ani w kości 
skokowej nie badano i ich n.e poszuk iw ano ;

ad 2) b łędnem  je s t  zdanie , iż dziecię to żyło, bo p ró ­
ba p łucna wobec daleko posuniętej zgnilizny niem a znacze­
n ia ;  a zdanie, że żyło k ró tko , bo płuca n iezupełnie by Jy 
rozw inię te , je s t  zupełnie fałszywem , jeden  wdech dziecka 
donoszonego w ysta rcza  do w ypełn ien ia  ca łkow itego płuc;

ad  3 )  za śm iercią  z uduszen ia  nic nie p rzem aw ia ,  nie 
znaleziono naw e t  w ynaczyn ionek  podopłucnowyck i podosier- 
dziowych, ani k rw i p łynnej w sercu, momentów, które ac z ­
kolw iek nie p rzem aw ia ją  w pros t  za śm iercią  z uduszenia, 
j e d n a k  po w ykluczeniu  innych możliwych przyczyn śmierci 
ta k o w ą  wielce p raw dopodobną  czynią ;
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ad 4) Obducenci sami z sobą są  w  sprzeczności i tym 
punktem  obala ją  cale orzeczenie w p ie rw szych  3. punktach  
niezbicie postawione.

Co się tyczy doda tkow ego  orzeczenia pp. obduceutów 
należy się podnieść, iż 1) słusznem jest zapa tryw an ie  ich, iż 
p łuca zgniliżnie później u legają  niż n a rz ą d y  miąższowe, j e ­
d n ak  gdyby  płuca dotyczącego  n ow orodka  były zupełnie 
wolne od zgnilizny, a tylko na tak ich  p róba  p łucna doko ­
nana  może doprow adzić  do niemylnego sądu, wówczas m u ­
s ia łyby  być barw y  jąsno-różowój a nie łup k o w o -p o p ie la te j ; 
barw a ta  tylko od zgnilizny pochodzić może, bo o pylicy 
węglowćj lub wapiennej u now orodka  mowy być nie może 

W reszc ie  jeżeli zdaniem  obducentów dziecię zmarło 
z uduszenia  a  oddecbało i żyło krótko, to tem sam em  płuca 
musiały  tem ła tw iej uledz zgniliżnie o ile pow ietrze w decho­
we m ikroorgan izm y gnilne do plnc przywiodło  i o ile k rew  
w obfitszej ilości po największej części za w ar ta  w płucach 
uduszonych  proces gn i lny  p rzysp iesza  (Hofmann, 2-te Aufla- 
ge, s. 640). W reszc ie  najlepszem critc.rium, czy płuco z a ­
w iera  powietrze, je s t  zbadanie takow ych  lupą, czy w pęche­
rzykach  nie znachodzi się ban iek  powietrznych w postaci 
ja k b y  kropli rosy  uwidoczniających się.

(Dokończenie  nastąpi).

U. W łaściwości przebiegu i objawów zapalenia opon 
mózgowych gruźliczego u dzieci.

W edług  spostrzeżeń  poczynionych w szpita lu  św. Ludw ika .
Podał

Dr- Em anuel Rosenblatt w Krakowie.

Z apa len ie  opon m ózgowych na podstaw ie  gruźliczej 
p rzydarza  się u dzieci n iestosunkow o częściej, aniżeli u do 
rosłych. P rz y cz y n a  ta k  w e w ieku  dziecięcym ja k  później­
szym jest je d n a  i ta  sama, to jest,  dostanie się p rą tków  
gruźliczych do uaczyń w oponach m iękkich  mózgowia. Mu­
szą zatem jeszcze inne istnieć powody, d laczego choroba ta 
po jaw ia  się najczęściej we w ieku  dziecięcym, a powody te 
zna jdow ać się m ogą albo w organizm ie sam egoż dziecięcia, 
t. j. we właściwościach fizyjologicznych w ieku  dziecięcego, 
dotyczących k rąż en ia  wogóle, w szczególności zaś k rąż en ia  
w jam ie  czaszkowej, albo też w s tosunkach  zewnętrznych.

O ile stosunki czysto zew nętrzne stoją w zw iązku  z czę­
stością po jaw ian ia  się zapalen ia  opon gruźliczego, nie je s t  
jeszcze do tychczas należycie  w y k azan em , a to g łów nie  dla 
b rak u  dat s ta tystycznych . Do stosunków  tych zaliczamy 
w p ie rw szym  rzędzie porę roku. N ajwięcej u sposab iać  mają 
do zapadn ięc ia  na  chorobę w mowie b ęd ą cą  miesiące marzec, 
kw iec ień  i maj, odpow iada jące  wiośnie. G u e r s a n t ,  P i e t ,  
R i l l i e t  i B a r t h e z  spostrzega li  najwięcój zapaleń  opon 
gruźliczych w m iesiącu marcu, nasze  spostrzeżen ia  również  
okoliczność tę s tw ierdzają ,  iż na  wiosnę najwięcój byw a z a ­
paleń  opon, nie możemy je d n a k  p rzyp isyw ać pew nym  m ie­
siącom w iększego  znaczenia i uważam y, iż owa częstość nie 
zależy tak  dalece od pory roku samej przez się, ja k  od 
nagłych przejść w tem pera tu rze  powietrznej.  D latego  też 
więcój będzie p rzy p a d k ó w  zapaleń  opon gruźliczych w tej 
wiośnie, w którój najwięcój będzie dni go rących , w której 
przejście z zimy do wiosny będzie n a g łe :  na odw rót podczas 
wiosny chłodnej mniej spostrzedz m ożna odpowiednich p rzy ­
padków . F a k t  ten d a  się ła tw o wytłomaczyć.

Dzieci, k tó re  zimę ca łą  albo p rzesiedz ia ły  w domu albo 
w ychodziły  otulone i to n a  czas kró tk i,  odzysku ją  w leeie 
sw ą wolność, w y b iega ją  bez n ak ry c ia  głowy n ara ża ją  się

na w pływ y słońca grze jącego  już  dobrze, albo też używ a jąc  
swobody po dw orze w całej pełni, n iedop ilnow ane łatwo 
uledz mogą jak iem u urazowi, k tó ry  przy  wrodzonej s k ło n ­
ności p a r  exvellence czy to w sku tek  zboczeń krzywiczych, 
lub też nabyte j w ciągu zimy przez p rzebyw an ie  jak ichś  
chorób dysponujących , je s t  owym bodźcem p rzysp iesza jącym  
pow staw an ie  zapalenia . W  jesieni i na  w iosnę panu ją  za ­
zwyczaj w sze lk ie  choroby zakaźne  między dziećmi, a  p rz e ­
byw anie  ich zw łaszcza  odry i krz tuśca  je s t  częs tokroć p ie rw ­
szym krokiem  p row adzącym  do gruźlicy opon, czy to tylko 
przez podkopan ie  organizmu i uczynienie go mniej odpornym  
na dzia łan ie  z a razk a  gruźliczego, czy też przez tow arzyszące  
chorobom tym zapalen ie  płuc, z dążnośc ią  w yb itną  do zse- 
rowacenia ,  lub też przez  praw ie  zaw sze w parze  idące obrzę ­
knięcie g ruczołów  oskrze low ych  i zmiany ich nas tępow e. — 
W iem y dalej, iż w ysypk i zołzowe również  w y k w ita ją  bardzo 
obficie na  wiosnę, rozlegle w y p ry sk i  najwięcój w tój porze 
spostrzegać można, a  są to częstokroć w ro ta  dla im igracyi 
p rą tków  gruźliczych.

Z tych to powodów zestawienie s ta ty s tyczne  w edług  
m iesięcy w tedy tylko miałoby wartość, gdy b y  równocześnie 
uw zględniano  ciepłotę ówczesnej pory ja k o te ż  zaznaczano, 
czy owe dzieci, k tó re  padły ofiarą tójże choroby, p rzebyw a ły  
poprzednio  k tó re  z chorób zakaźnych , lub okazyw ały  św ież­
sze p rodnk ta  Zołzów. P rz y p a d k i  przez nas  za u w ażane  roz­
dzie la ją  się zresz tą  w ed ług  m iesięcy w nas tępu jący  sposób :

W styczniu zapadło  3 w lipcu za padło 3

3? lutym 37 1 » sierpniu n 0

3? marcu n 4 M wrześniu n 2

37 kwietniu n 2 n październ iku 33 1

3? maju 33 2 33 lis topadzie 37 4

3? czerwcu 3? 4 M grudniu D 3
O poprzedzauiu  choroby zakażnćj w iadom o nam w p rzy p a d ­
kach 5 :  raz  poprzedzał dur brzuszny, raz  ospa, raz płonica, 
raz w ystąp iło  zapalen ie  opon m ózgowych gruźlicze wśród 
krztuśca ,  raz  zaraz  po us tąp ien iu  w ysypk i o d r o r  ćj.

Co się tyczy tak  zw anego  genius epidem ietts  t. j. spo ­
strzeżenia . iż podczas panow an ia  nagm innego  zapa len ia  opon 
częstszemi są także  i p rzypadk i zapalen ia  opon gruźliczego, 
podobnież nic po tw ie rdza jącego  podać nie możemy. W  roku 
1879 mieliśmy w m iesiącach maju, czerwcu i lipcu w m ie­
ście naszem  le k k ą  ep idem iję  zapalen ia  opon nagm innego , 
nie zauw ażyliśm y je d n ak  żadnego  zw iększen ia  się p rzypad ­
ków zapalen ia  gruźliczego w porównaniu  z latami innemi. 
Z 29 p rzypadków  w trzechleciu zauw ażonych  było w roku  
1879 —  10, w r. 1880 przyp. 11, a w  r. 1881 przyp. 8, 
w maju roku  1879 p rzy p a d ek  1, w czerwcu l a w  lipcu 2.

J a k o  m om ent dysponu jący  do rozw inięcia się zapalen ia  
opon gruźliczego uw aża ją  jesza ze n iek tórzy  także  i zębowa- 
nie. F a k te m  je s t  w praw dzie ,  iż w iększa część dzieci me- 
n in g itis  tuberculosa  cierpiących, znajduje się w łaśnie w tedy 
w jak im  okresie  zębow ania ,  ale n iem a w tem nic n a d z w y ­
czajnego, skoro w łaśn ie  w iększa część p rzypadków  m enin- 
g itis  tubercidosa  p rzy p a d a  na ten w iek ,  w k tó rym  zębowa- 
nie praw id łow o odbyw ać się musi. Jeże l ib y śm y  jak iko lw iek  
zw iązek przyczynow y w yszukać  chcieli, to jedyn ie  przypuścić 
byśm y mogli, iż w sku tek  sp raw y  zębow ania  nas tępu ją  z a ­
burzen ia  w krążen iu  czaszkow em  w yw ołane  p rzekrw ien iem , 
jako też  podw yższoną  częs tokroć c iep ło tą  ciała , i że zabu ­
rzen ia  te u ła tw ia ją  p rą tkom  gruźliczym dostan ie  się do n a ­
czyń krwionośnych  opon i u sadow ieuie  się tamże. Musi



460 PRZEGLĄD LEKARSKI. N r 38

je d n ak  poprzednio  już  w organizm ie być miejsce jak ie ,  zkąd  
p r ą t l : do obiegu k rw i dostać  się mogą. Podobn ie  też tlo- 
m aczyć należy  i p rzypadk i  te, w k tó rych  zapalen ie  opon 
mózgowych gruźlicze nas tępuje  bezpośrednio  lub pośrednio  
po urazie.

D alszym  w reszc ie  punk tem  spornym  je s t  rokow anie  
w  zapalen iu  opon grużliczem. W p ra w d z ie  od czasu do 
czasu odzyw ały  się głosy , iż choroba ta  nie musi bezw zg lę ­
dnie zakończyć się śm ierteln ie  i ogłaszano  p rzypadk i  także  
w yleczenia  zapalen ia  opon gruźliczego, we w iększej jednak  
części tych p rzy p a d k ó w  nie można było nabrać  p rzekonania ,  
iż rozpoznanie było n ie w ą tp h w em , i że nie rozchodziło się 
o inną postać  zapalen ia  opon m ózgowych. D latego też z n a ­
czna część pedy ja trów  uw aża  te raz  jeszcze zapalen ie  opon 
gruźlicze za chorobę bezw zg lędn ie  śm ier te lną  i rokuje  w p rz y ­
p adkach  podobnych niepomyślnie, p rzyznając  atoli,  iż czę­
stokroć rozpoznanie  zawodzi, a  p rzypadk i,  w k tórych  nie 
b rak  ani jed n eg o  ob jaw u p rzyp isyw anego  zapaleniu  opon 
mózgowych gruźliczemu, kończą  się po k i lku tygodn iow ym  
przebiegu w yzdrow ieniem . B y w a ją  to p rzy p ad k i  zapalen ia  
opon m ózgowych na podstaw ie  czaszid  samoistnego, nie na 
tle grużliczem pow sta łego,  k tórego  pod w zględem  przebiegu 
k linicznego nie m ożna p raw ie  odróżnić od zapalen ia  g ruźli­
czego. D opiero  po k ilku  ogłoszeniach w najśw ieższym  cza­
sie p rzypadków  pomyślnie zakończonych a pod względem 
rozpoznan ia  n iew ątp liw ych  zapalen ia  opon gruźliczego, bo 
u indyw iduów  tych zm arłych niedługo po przebyciu za p a le ­
nia z choroby innćj lub też sku tk iem  powtórnej m eningitis, 
stw ierdzono  przy sekc.yi resztk i p ie rw otnego  zapalen ia  i ogni­
sk a  serowate, p rzypuścić  m usim y możność fh o ć b y  chwilo­
w ego wyleczenia. P rz y p ad k i  zapalen ia  opon mózgowych 
gruźliczego pom yślnie zakończone podali daw nie j L e b e r t ,  
R i l l i e t ,  G e r h a r d t ,  H e n o c h  , B o u c h u t ,  w nowszych 

*zaś czasach B ó k a i  (p rzypadek  n iewątp liw y),  H e r z  ( p ra ­
wdopodobnie, j a k  sam rozpoznał, m ening. ha sil. non tub er - 
culosa), G i b n e y (wątpli wy), S a u e r  w a 1 d - O e y n h a u s e n 
(wątp liwy),  B i e d e r t  (bardzo wątp liw y),  C a d e t  d e  G a s -  
s i c o u r t  i R o g e r  (niewątpliwe), N i l s s o n  (bardzo p ra ­
wdopodobny, —  bo dwoje rodzeństw a zmarło z tejże samój 
choroby), S o u  d e n  (prawdopodobny).  J a  sam miałem spo 
sobność zauw ażyć  w p rak tyce  pryw atnć j  trzy przypadk i 
p rzeb iega jące  pod obrazem  zapalen ia  opon na podstaw ie 
gruźliczego a zakończone pomyślnie. P ie rw szy  dotyczył dz iec­
k a  13-miesięcznego z rodziców zdrowych, drugi dziecka 2- 
le tniego z ojca gruźliczego, -ydioroba t rw ała  6 tygodni po&z.em 
nas tąp i ło  w yleczenie o tyle  w zględne, że pozostały  p rz y k u r ­
czenia, a trzeci dziew czyny 6-letniój z ojca gruźliczego a m atki 
skrofulicznćj, w k tórym  również po k ilku  tygodniach dopiero 
zaczął s tan  się popraw i!# .  D z iew czyna  ta  p rzeds taw ia  n a ­
ciek w szczycie płuca lewego.

W  każdym  jednak  razie tw ierdz ić  musimy, iż pomyślne 
zakończenie  zapalen ia  opon gruźliczego należy do p rzy p a d ­
ków najrzadszych  ; o możności wyleczenia zapom inać zaś 
nie powinniśm y, ażeby  w p rzypadkach  odpowiednich nie 
opuścić zupełnie rąk ,  a  co więeój chorego, k tóry  potem d z i­
w n ą  ig ra sz k ą  losu — bez leczenia —  do zdrow ia powrócić 
może.

P rz y s tęp u jem y  obecnie do podan ia  n iektórych spostrze­
żeń poczynionych na chorych z zapaleniem  opon m ózgo­
wych na tle grużliczem, których liczba w ciągu trzeehleeia

w ynosiła  29. Z tych chłopców było 16, dziew cząt 13. W iek  
rozdz ie la  się ja k  nas tęp u je :

la t  l 1/, 1 V, 2 3 3 V2 4 _ 5 ____ 5 7,

p rzy p a d k ó w  1 3 4  2 1 4 1

_____________ lat 6 6V, 7 8 10 11

p rzy p a d k ó w  1 3 3 1 1

S tan  odżyw ien ia  był złym w p rzy p a d k ach  12, m iernym  
w 6, zaś w 6 dość dobrym, a w 5 -dobrym.

Gruźlicę w rodzinie  chorego dz iecka  zauw aży liśm y 
w p iz y p ad k a ch  7, tu je d n a k  podnieść musimy, iż anam neza  
w wielu p rzy p a d k ach  była n iedok ładną ,  bo albo rodziców 
wcale nie widzieliśmy, albo też nic od nich dow iedzieć się 
nie mogliśmy. W p rzypadkach  tych zaś 7 p rzekonaliśm y 
się o gruź licy  rodzinnej w ten ty lko sposób, że także  jeszcze 
i d rugie lub trzecie dziecko z tejże rodziny pozostawało  w le ­
czeniu szpitalnem.

Choroby zaś ustroju ne rw ow ego  zauw aży liśm y w ro- 
d.unie dzieci 8, a mianowicie  w 1 p rzy p a d k u  (G łow acki)  
u b ra ta  tężyczkę ,  w 4 p rzypadkach  (Bury, Knoer, P iegza,  
Solarski)  zapalenie  opon m ózgowych gruźlicze, u pierwszego 
zmarło 2 braci, u d rugiego  ojciec i brat,  u trzeciego i czw ar­
tego jeden  b r a t ;  w 1 p rzy p a d k u  (Zieliński)  u siostry z a p a ­
lenie ropne opon i w 1 nakon iec  (S trycha rska)  zm arła  s io ­
s tra  -na liydrocephalus chronićus a  w 1 (W ożniak)  również 
siostra na lĘHrocephalus acutns.

T o cośmy powiedzieli powyżej o w yw iadach  co do 
gruźlicy tyczy  się także  i chorób ustroju nerw ow ego. O bcią­
żenie rodzinne zna leźlibyśm y zapew ne we w iększej liczbie 
p rzypadków , gdyby  dochodzenie w naszych w arunkach  było 
ła twiejszem.

P od  w zględem  przeb iegu  choPaby i czasu t rw an ia  jej 
to w iadom em  jest, iż średnio  przy jm uje  się, nie l icząc okresu  
zw iastunów , k tó ry  żadnej kontroli nie podlega, bo rzadko  
tylko k iedy  zw raea otoczenie nań uw agę , ja k o  czas t rw an ia
2 — 2 7 , tygodnia ,  a mianowicie na  okres  odrażuien ia  liczy 
się 1 tydzień, na okres  ucisku 1 tydzień ,  a okres  trzeci g o ­
dzin k ilkanaście  aż do dni kilku. B yw a ją  je d n a k  i liczne 
w yjątk i .  I  tak  podaje  S e e l i g m  u e 11 e r  p rzypadek ,  w k tó ­
rym cała choroba nie trw ała  dłużej niż 4 7* godzin, R d h -  
r e r  p rzypadek ,  w którym choroba p rzeb ieg ła  śm ierteln ie 
u dziew czyny 4 1/J letnićj,  poprzednio  zdrowej, w ciągu  g o ­
dzin 12, gdy na odw ró t znane są  p rzypadk i znacznie dłużój 
trw ałego  przebiegu, ja k  11. p. R e i  m e r cztery tygodnie , 
S a u e r w a l d  25 dni, B ó k a i  55 dni, a M a u c z k a  (podaje 
L edere r)  naw e t  2 miesiące.

W ed ług  naszych spostrzeżeń  wynosił średni czas t r w a ­
nia choroby ty lko dni 10 do 12 , na jk ró tszy  p rzeb ieg  odbył 
się w dniach 2 1/2 (Babicówna), najd łuższy  w dniach 32 (K o­
sowska). N a t o m i a s t  w t r z e c h  p r z y p a d k a c h  
(Dornaszno, K uklicz  i B an ianka)  b y ł  p r z e b i e g  c a ł ­
k i e m  u t a j o n y ,  nie było ani je dnego  objawu zd ra d za ­
jącego  cierpienie opon lub mózgu, a o zapaleniu  opon g r u ­
żliczem dowiedzie liśm y się dopiero pr/(y sekcyi. Podobnie 
też i czas t rw an ia  poszczególnych okresów  znacznie był 
k ró tszy m ,  niż to pow szechnie  p o d a ją ;  ok resy  były zresztą  
w p rzew ażnćj części p rzypadków  zam azane  i nie dało się 
t a k  ściśle oznaczyć,  k iedy us ta ł  jeden  a  rozpoczął się d ru g i ;  
we wielu p rzy p a d k ach  nie doszła choroba w cale do okresu
3-ciego a w n iek tórych  ani naw e t  do okresu  2 -g ieg o ,  gdyż
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w cześn ićj je szcze  n as tąp i ła  śmierć. W  jednym  p rzy p a d k u  
t rw a ł  okres  2-gi ty lko  godzin  2 4 ,  w innym  zaś dni 10, 
ś rednio od 3-ck do 6-ciu dni. O kres  3 ci zauw aży liśm y ty lko 
w 3-ck p rzypadkach  i t rw ał on 8 do 12 godzin.

(Ciąg dalszy nastąpi .)

III. Oceny i sprawozdania.

Terapija.
Prof. A. L  a  n d e r e r : D ie  B eh a n d lu n g  der Tuberculose 

m it Z im m tsd u re . L ipsk  1892, str . J 6 .

W przedm ow ie zaznacza  autor, że część rezu lta tów  
obecnej p racy  og łasza ł już  poprzednio  (E in e  neue B e h a n ­
d lung  stoeise tuberculdser P rocesse“. M iinch. med. W sc h r ft.  
1888, Nr. 4 0 — 41. „W eitere M itthe ilungen  iiber die B e h a n ­
d lung  der Tubercu lose‘i. M iinch . med. W sch rft.  1889, Nr. 4. 
„D ie B eh a n d lu n g  der Tuberculose m it F eru b a lsa m u. D eut. 
m ed. W sch rft. 1890, Nr. 14—4 5 ) .  Do w yników  jego  mało 
p rzyw iązyw ano  wagi, ponieważ używ ano po w iększe j części 
prze tw orów  złych lub za fa łsz o w an y ch ; dawniej u żyw ana  
em ulzy ja  balsamu peruw iańsk iego  z gunią  a ra b sk ą  w yw oły ­
w ała  silne boleści, co em ulzyja z żółtkiem czyni w znacznie 
m niejszym  stopn iu ;  co się zaś tyczy w strzyk iw ań  do żył, to 
albo je  w yśm iew ano  albo uw ażano  za zbrodnię. Autor  nie 
uw aża  balsam u peruw iańsk iego  za specyfik przeciw  gruźlicy, 
tw ierdzi tylko, że zapalen ie  w y w o łan e  przez balsam  w yw iera  
w pływ  gojący. T a k ie  sam o w yw oływ anie  zapalen ia  w miej­
scu chorem chcą w ytw orzyć przez użycie tuberkuliny czy 
k an ta ry d y n ian u  potasu. Autor żali się, że o tern nie nowem 
zresztą  spostrzeżeniu  w y w o ły w a n ia 'z a p a le n ia  w miejscu cho­
rem, ja k o  o jego  zasadzie leczenia gruźlicy ew entualn ie  i in ­
nych  chorób n ik t  nie wspomina, a  p rzyp isu ją  je  j a k f l n o w e  
odkrycie  K o c h o w i  l ub L i e b r e i c h o w i .

W e w stęp ie  au to r  p rzy tacza  daw nie j ogłoszone rzeczy, 
j a k ą  d rogą  doszedł do s tosow ania  w s trzy k iw a ń  do żył em u l­
syi z balsam u peruw iańsk iego .  N ajszczęś liw szym  w ynikiem  
sp ra w y  gruźliczej je s t  w y tw orzen ie  stałćj b l izny ;  n ie s te ty  
zapalen ia  gruźlicze mają m a łą  tendeneyję  do przechodzenia  
w blizny, w prost przeciw nie  odznaczają  się sw oją  po s tęp o ­
wością, tworzeniem  ropni i przetok. P rz y c z y n a  zw apn ian ia  
k a w e rn  ma zdaniem  au to ra  leżeć w m ałym  odczynie z a p a l ­
nym  naokoło  nich, k tórego  n iem a np. w tttm or a lbus genu , 
bardzo  charak te ry s tyczn ie  ta k  zw any z powodu b raku  naw et 
rozszerzen ia  naczyń, w p rzeciw staw ien iu  do ostrego ropnego 
zapalen ia  s taw u  ko lanow ego.

Autor  postaw ił  sobie za zadan ie  sz tuczne w y w o ły w a­
nie tak iego  zapalen ia ,  k tó reby  doprowadziło  do w ytw orzenia  
się  blizny. P on iew aż  nie miał osłabionych ku ltu r  d robno­
ustro jów  ropnych  i obaw ia ł się ich fa ta lnego  dzia łan ia  na 
ustrój,  szukał  ś ro d k a  chemicznego, przez k tó ryby  mógł w y ­
w ołać  zapalen ie  asep tyczne .  U żywał do tego środków  anti- 
sep tycznych , mało rozpuszczalnych, żeby  un iknąć  przy  s to ­
sow aniu  n a  miejsce chore przykrego  dz ia łan ia  ogólnego, 
k tó reb y  w ystąp iło  po p rędk iem  wchłonięciu karbolu , subli- 
m atu  itd. Jodoform  dał mu mało zadow ala jące  rezultaty , 
t lenek  cynku , azotan  bismutu, k w as  sa licylowy jeszcze mniej.  
P rz y p ad k ie m  poznał j a k o  doskonałe  antituberculosum  balsam 
peruw iańsk i polecony przez S a y r e g o  do leczenia spondyli-  
tis  tuberculosa. P od  tym środkiem  pow ierzchow ne granula-  
cyje ładn ie  się goiły, ale na głębiej leżące sp raw y  balsam 
nie miał żadnego  .wpływu, poniew aż nie dos taw ał  się do 
m iejsca chorego Ż eby  ciężko p łynnem u balsam owi ten do ­
s tęp  ułatwić, zaczął go używ ać w  em ulsyi z gum ą a ra b sk ą ,  
poniew aż balsam  w wodzie, a lkoholu, oliwie się nie rozpu ­
szcza, ty lko z e terem  daje się mięszać. Że j e d n a k  p rz y ­
czyną  śmierci przy  cierpieniach s taw ów  i kości są  najczę- 
ścićj zm iany gruźlicze w narządach  w ew nętrznych , k tórych  
lokalizacy i nie można określić  dok ładn ie  n. p. w płucach, 
gruczołach oskrze low ych  itd., a ogn iska  pow sta ją  zdaniem 
au to ra  przez emholję za pośrednic tw em  naczyń  krwionośnych ,

postanowił więc przez krew  w prow adzać  ten czynnik  leczni­
czy i w tym celu w s trzyk iw ał em ulsyję z balsam u p e r u w ia ń ­
skiego do żył.

Na mocy dośw iadczeń S c b t i l l e r a  z cynobrem, a 
R i b b e r t a ,  O r t h a  i W y s o k o w i c z a z  bak te ry jam i 
wiedział, że w prow adzone do krwi c jałeczka sk ła d a ją  s ię  
tam przew ażni* , gdzie istnieje już  ja k ie  zapalen ie  lub ska le ­
czenie, liczył więc, że i ku lk i balsam u za trzym ają  się w miej­
scu chorem. Em ulzy ja  w s trzy k iw a n a  była zm ięszana  z fi- 
zyjologicznyin roztworem  soli kuchennej po spraw dzen iu  
pod m ikroskopem , że k ażda  ku leczka  balsam u je s t  znacznie  
mniejszą od ciałka krwi. Em ulsy ja  z żółtkiem daje znacznie 
mniejsze kuleczki niż em ulsy ja  z g u m ą  a ra b sk ą .  A utor  po 
JOOt) w strzyk iw an iach  królikom i 200 ludziom nie w idział 
żadnych p rzykrych  objawów, ja k  opresyi, b iałkomoczu i td „ 
Rezultatem  szczepień  u królików było zniszczenie laseczni- 
ków i sztuczne w yw ołan ie  procesów analogicznych do tych, 
jak ich  n a tu ra  używ a do wyleczenia  gruźlicy, tj. zw apnien ia .

N astępn ie  przytacza au tor  dośw iadczenia  w y k o n an e  n a  lu ­
dziach z balsam em peruw iańsk im  czysWm i w emulsyi N a j ­
lepsze rezu lta ty  miało dać leczenie gruźlicy gruczołów , bo 
na  31 p rzypadków  30 wyleczeń zupełnych, 1 polepszenie ,  
gruźlicę części i n i ę k k i c h | |1 2  przypadków ^, po w y s k r o ­
b a n i u  i tam ponow auiu  czy pod plastrem  z balsam u ca łko­
wicie wyleczono. W p rzy p a d k ach  w ilka  w ys tępow a ły  r e c y ­
d y w y  ale w większych odstępach  czasu, niż po leczeniu 
inuemi środkami.

W  leczeniu gruźlicy s taw ów  i kości, w p rzy p ad k ach ,  
w k tó rych  było rop ien ie ,  w y sk ro b y w a ł  lub robił resekcyje ,  
a  balsam u używ ał do tam ponow ania  na  gaz ie  sublimatowćj 
i p rze s trzy k iw an ia  oprócz w strzyk iw ań  em ulsyi w miejsca 
chore, w p rzypadkach  bez rop ien ia  zak łada ł  opatrunk i unie- 
ruchom iające , ek s tenzy ję  itd., pomimo to nie un ikną ł  sk u r ­
czeń kończyn, zesz tyw nień  itd. N a 76 p rzypadków  miał 6 
p rzypadków  śmierci i 8 p rzy p a d k ó w  bez żadnego  rezultatu , 
resz tę  uw aża  za wyleczone.

Z 23 p rzypadków  gruźlicy płuc 11 um arło ,  6 uw aża  
au to r  za wyleczone (u 5 oprócz podmiotowych objawów  
zdrow ia pozostały  s tłum ienia mniejsze niż by ły  w szczytach 
i m ałe  różnice w oddechu, nie było ty lko rzężeń, kaszlu  
i laseczników ), 4 za polepszone (stępienia mniejsze i kasze l  
pozostały),  2 bez popraw y. P oniew aż te n ieśw ietne  w ynik i 
4 7 - 8 T  śmiertelności p rzypisu je  au to r  temu, ze nie dość d z ia ­
ła jącej substancyi w pro w a d za ł  do organizmu, zaczął s to so ­
wać Sum atrahew toe, który zaw iera  znacznie więcej kw asu  
cynam onow ego  niż balsam peruw iańsk i ,  wreszcie zaczął s to ­
sow ać sam k w a s  cynam onow y.

K w as  cynam onow y CeH5 CH CN COOH rozpuszcza się 
ty lko  w wodzie gorącej,  ła two się rozpuszcza w alkoholu  
i e terze, tworzy białe k ry sz ta ły  bez zapachu. Cynam onian  
sodu z ła tw ością  rozpuszcza się w wodzie. Autor  stosował 
k w as  cynam onow y w formie emulsyi o sk ładzie  n a s tę p u ją ­
cym : Rp. A c id i einnagnylici 5-0, Olei am ygdaM r. 10 0, V i- 
telli ovi 1, Sol. n a tr ii chlorat. [0-7°/Q 9 ’1 u t fia t em ulsio 100'0.

E m ulsy ję  należy chłodno p rzechow yw ać, la tem w lodzie 
może się p rzechow yw ać  we flaszce ze szk lanym  kork iem  6 
do 8 dni. P o w in n a  się p rzeds taw iać  jako  żółtawe mleko, 
zupełn ie  równom ierne,  nie wydzie lać  k rysz ta łów  k w asu  cy ­
nam onow ego lub p ływ ać j a k  śm ie tanka  n a  roztw orze soli. 
E m ulsy ja  robiona w pros t  z cynam onianu  sodu okaza ła  się 
n ie rów nom ierną  i n ie trw ałą .  W strzyku je  się zw y k łą  s t r z y ­
k a w k ą  P ravaza ,  k tó rą  znacznie lepiej się sterylizuje  przez 
% godzinne t rzym anie  w mocnym alkoholu niż w 5 %  roz­
tworze k w asu  karbolow ego. Mocno k w a śn ą  em ulsyję na leży  
zobojętnić 25 %  ługiem  sodowym (na 10 g ram ów  emulsyi 
10— 15 kropel), przyczem  bezpośrednio przed w s tr z y k n ię ­
ciem należ j^ ispraw dzić  odczyn p ap ierk iem  lakm usow ym . —  
W strz y k u je  się do k tó re jko lw iek  z żył n a  p rzedram ieniu  ręki,  
po założeniu ponad  łokciem opask i gum ow ej M a r t i n a  
l ub E s n i a r c h a ,  po w strzyknięciu  zak łada  się opatrunek  
z w a ty  lub gazy  sublunatow ćj i później zdejmuje powoli 
o p ask ę  e lastyczną .  W strzyku je  się od 0 '1 — PO 5 %  emulsyi
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2 razy  na tydzień. In jek c y ja  nie pow inna  w y w o ły w ać  ża ­
dnych objawów.

Z 18 w  ten sposób leczonych p rzy p a d k ó w  gruźlicy  płuc 
u w aża  au to r  9 za  wyleczone, 6 za będące  w s tan ie  popraw y, 
1 bez zm iany, 2 p rzy p a d k i  śmierci.

Z chirurgicznych p rzy p ad k ó w , w których  oprócz n a ­
cięć, w yskrobywali,  opa trunków  g ipsow ych  i eks tenzyjnych  sto­
sow ano  k w a s  cynam onow y do p rźes trzyk iw ań ,  w s trzyk iw ano  
w m ie jsca  chore i robiono in jekcy je  mięśniowe, o b se rw o w a­
no 6 cęxitis , 5  wyleczeń, 1 p o p r a w a ; 12 gonitiJL 1 śmierć, 
7 w yzdrow ień  4 p o p ra w y ;  zapaleń  s taw u skokow ego  12, 
10 wyzdrow ień, 1 znaczna popraw a,  1 bez zm ian y ;  innych 
s taw ów  15 p rzypadków , w części wyleczonych, w części 
je szcze  pod legających  leczeniu. O gólny procent już  wyleczonych 
i tych, k tórzy  z p rzebiegu do tychczasow ego mają wszelkie 
szanse  wyleczenia , oblicza a u to r  na  80°/0- Szczególniejszą 
u w agę  zw raca  przytem  au to r  na dobre odżyw ianie ,  dobre 
pow ietrze  i inne korzys tne  w a r u n k i ; pod koniec kuracy i 
szczególniej za leca  kąp ie le  solankowe.

W  końcu reasum uje  sw oją  pracę  w tw ie rdzen iach :  1) 
k w as  cyuam ouow y silnie w p ływ a  na p rzeb ieg  g ruź licy ;  2) 
miejscowo s tosow any może powstrzyma*} ii wygoić um iejsco­
wioną gruźlicę , 3) w s trzykn ię ty  do żyły przy  dostatecznej
ostrożności je s t  n ieszkodliw y, 4) znaczną część grużlic w e ­
w nętrznych  może wyleczyć. D r. Sm iechow ski.

Choroby skórne.
I  h 1 o . T łu s z c z  Oesipus.

Tłuszcz te n ,  k tó ry  już  starożytni zna l i ,  je s t  tłuszczem 
zw ie rzęcym , a o trzym uje się go z wełny. J e s t  to więc 
tłuszcz zbliżony do lanoliny, a  tern się ud niej r ó ż n i , że 
ja k o  nie czyszczony zaw iera  olejki e teryczne.  Oesipus 
nie tylko jest dobrym  łącznikiem  m aśc.ow ym , ale także  sam 
przez się ja k o  tak i dzia ła  leczniczo na skórę. T ac u ie r  uży­
wa tłuszczu tego w  postaci pas ty ,  łącząc  go z ró w n ą  ilością 
oliwy i doda jąc  odpow iedn ią  ilość m ączki sk rob iow ćj ,  ma- 
gnezyi lub cynku. P a s ta  ta  m a własności w y su sz a ją ®  i z n a j­
duje zas tosow anie  w sączących  chorobach skóry .  Jeżeli  chce­
m y zadzia łać  an fysep tyczn ie  w chorobach pasorzytniczych 
n. p. w s y c o s is , to do pasty  dodajem y k tó ry k o lw iek  z środ- 
k*iw tej g rupy  w derm atologii  używanych. W  oparzen iach  
dzia ła  oesipus bez domieszek skutecznie  i zapob iega  tw o rz e ­
niu się pęcherzy. T a k ż e  działanie rozm iękczające  tego tłu ­
szczu zasługuje  n a  u w a g ę ,  d la tego w szędz ie ,  gdzie  chcem y 
u sunąć  tw arde, s ta re  strupy, możemy użyć go. Na szczegól­
n ą  u w ag ę  zasługuje  w łasność uśm ierzan ia  sw ędzen ia  a w e­
d ług  dośw iadczeń  Ihlego już  je dno razow e natarc ie  w prurigo 
w ysta rcza  do ulżenia  choremu na pew ien  czas. J a k o  łącznik 
w różnych maściach dzia ła  p rzew ażn ie  k o ją c o , m a je d n ak  
w ielką  w adę  a tą  je s t  n iep rzy jem na woń. (M h ft. p fa k t.  
D erm . 1891 B d .  13). D r. M endelsburg.

Choroby nszuetT"
G r u b e r  ( W i e d e ń ) : 0  s zw ie  następow ym  po o tw a rc iu  

w y ro s tk a  sutkowego.
Głów na p rzyczyna  d ługo trw ającego  leczenia p o o p e ra ­

cy jnego  po t repanaey i w yros tka  sutk. leży albo w ana tom i­
cznych s tosunkach  narządu  s łuchow ego ,  alboteż w ogólnym 
stan ie  zdrow ia chorego. Są p r z y p a d k i , w których poźąda- 
nem j e s t ,  aby' rana  o peracy jna  pozos taw ała  o tw a r tą ,  po n ie ­
w aż sp raw a  chorobow a i szkodliw e p ro d u k ta  chorobow e 
po w y konan iu  operacyi je szcze  nie ustąpiły ,  j a k  to n. p. ma 
miejsce w chorobach usznych s to jących w zw iązku  z cier­
pieniem  ogó lnem , kous ty tucy jnem  np. g ru ź l icą ,  zołzami itp. 
Z d a rz a ją  się je d n a k  także  p rz y p a d k i ,  w k tó rych  leczenie 
pooperacy jne  może być skrócone przez dalsze zabiegi le ­
cznicze. D otychczas s ta rano  się zw ykle  leczyć o tw ar tą  ranę  
o p e ra cy jn ą  przez sp row adzen ie  ziarniny'. P rzez  w prow adzone  
ciała obce ,  gazę jodofo rm ow ą i t. p. u trzym yw ano  ranę 
o tw ar tą  dopóty, dopóki ja m a  się zupełnie nie w y p e łn i ła ,  co 
czasem trw ało  całe tygodn ie  a  naw et miesiące. D o św ia d ­
czenie w szakże  pouczyło, że w łaśn ie  w ranach  operacy jnych  
na czaszce ubytki kostne prędzej się odradzają ,  gdy  są  pokry te  
częściami m iękk iem i,  i że przez założenie odpow iedniego

szwu m ożna doprow adzić  części z iarn ie jące  odpow iednio  
p rzygo tow ane  do zrośnięcia się. S zew  tak i  uw aża  G. jako  
ko rzys tny  w p rz y p a d k a c h ,  w których operacyę  w y k o n an o  
ty lko  w celach rozpoznaw czych  i z pow odu pew nych  przy- 
-czyn nie można było rany  bezpośrednio  po operacy i zaszyć ,  
pow tóre w tych, w k tórych  ob jaw y miejscowe i ogólne w s k a ­
zu ją ,  że dalsze  o tw arte  u trzym yw an ie  rany  je s t  zbytecznem . 
Znaczn ie jsza  g łębokość rany ' nie s tanow i p rzec iw w skazan ia ,  
szczególn ie ,  jeżeli nie ma kom unikacy i z ja m ą  bębenkow ą.  
Przeciwnie zaś nie wolno zak ładać  szwu nas tępow ego  tam, 
gdzie r a n a  ja m y  jest w zw iązku  z ogniskiem  ropnem  sąsie- 
dniem jeszcze iJe  wyleczonem  ja k  w p rzypadkach  ropienia, 
w ja m ie  bęb. połączonego z ran ą  n a  wyrostku .  G dzie zaś 
takiej kom unikacy i n iema a  ropienie w w yros tku  je s t  
s k ą p e ,  albo jeże li  przy  istniejącej kom unikacy i z ja m ą  
bęb. ron ien ie  w tejże o ddaw na  już u s ta ło ,  zespojenie rany  
zdaniem  G. je s t  w skazauem . W  p r z y p a d k a c h , w których 
ustan ie  rop ien ia  w głębi rany  nie je s t  jeszcze tak  pe- 
w nem , aby  m ożna było obejść się bez kana łu  o d p ro w a d z a ­
jącego ,  poleca G. zos taw ien ie  m ałego  o tw orka  w ran ie  
w miejscu n a jo d p o w ied n ie jsz em , przez k tóry  to o twór w y ­
dzielina m ogłaby  się na  zew nątrz  w ydos taw ać  i skąd  w razie 
po trzeby  m ożnaby  ranę  na, nowo rozszerzyć. Dalej podaje 
G. sposób w y k o n an ia  szwu przez siebie polecanego i p rzy ­
tacza k i lk a  p rzypadków  dow odzących  skuteczności tej ope- 
racyi.  j(In te r n a t. klin . 'Rundschau. 1891. 3 2 — 331.

D r. S p ira .
Medycyna sądowa.

Dr. H a m m e r l :  B a d a n ia  nad w n łv w a m i  u n ie m o ź l iw ia ją -  
cem i w y k ry c ie  k rw i .

Tracę n in ie jszą ja k o  k o n k u rso w ą  w y kona ł  II. w z a ­
k ładz ie  prof. K ra t te ra  w Insbrucku . Ju ż  l lo fm ann o m a w ia ­
ją c  w podręczniku sw ym  m edycyny  sądow ej sposoby w y ­
k ry w a ln a  k rw i w plamach podejrzanych itd. wspomina, iż 
w ykryc ie  to byw a trudnem  a naw e t  n iemożliwem, jeśli k rew  
b y ła  w y s taw io n ą  na dłuższe dzia łan ie  św ia tła  słonecznego, 
pow ietrza, w ysokić j ciepłoty lub u leg ła  zapleśnięciu ,  zgni- 
liźnie lub zm ięszała się z rd zą  żelaza.

H  poddaw ał k rew  w postaci plam na płótnie, na rz ę ­
dziach s ta lowych, murze, liścióch roślin, p ły tach drzew ia-  
nych lub szk lanych , lub krew  z in ięszaną z gliną, działaniu  
św ia t ła  słonecznego, zgnilizny, wysokich ciepłot i wpływom 
atm osfe rycznym ; nas tępn ie  badał o ile k rew  w ten  sposób 
zmieniona, d a w a ła  się s tw ierdz ić  próbami do tąd  pow szechn ie  
w tym celu używ anem i,  m ianowicie  p róbą g w a ja k o w ą  van  
Deena, hem inow ą T e ichm anna,  spek tra lną ,  wreszcie p róbą 
u w zg lędn ia jącą  c ia łka  krwi. Celem rozpuszczenia  zaschlćj 
k rw i do próby spek tra lnć j  używ ał H. w nas tępu jącym  p o ­
r z ą d k u :  wody des ty low anój,  wysyconego  rozczynu  bo rak su ,  
10°/0 rozcz. s inku  potasu, am oniaku , alkoholu  z k w asem  s ia r ­
kow ym , rozcieńczonego ługu sodow lgo ,  30 y j  rozcz. ługu 
potasu i k w asu  octowego zeszklonego. W  ciągu badań  
swych p rzekonał się, iż naw e t  i te środki nie są  czasem 
w stan ie  rozpuścić g ru d ek  k rw i ;  poszuk iw an ia  jego  za n o ­
wym rozpuszczającym  odczynnik iem  znalazły  k w as  solny 
i s ia rkow y, oba w s tan ie  zgęs.zczonym, ja k o  znakom ite  od ­
czynniki rozpuszczające  g rudk i krwi te, k tó re  całemu po 
p rzedniem u szeregowi odczynników  stanowczo się op ie ra ły .

D ośw iadczen ia  II. w ykaza ły ,  iż św iatło  słoneczne, zgn i­
lizna, w p ły w y  atmosferyczne, pleśnie i rdza zm ien ia ją  k rew  
tak  iż ta  p róbam i znanem i z t rudnością  za ledwie daje się 
w ykazać ,  lub g d y  w p ływ v  powyżej w ym ienione n a  k re w  
bardzo  długo działa ły , krwi żadną  p róbą  w y k az ać  nie można. 
S uche gorące  pow ietrze  zm ienia k rew  w ten sposób, iż jej 
w ykryc ie  nie udaje  s ię :  a) za pom ocą p róby  gw ajakow ój,  
gdy  k rew  ogrzew ano przy 130— 135° C. przez godzinę ;  b) za 
pom ocą próby hemiuowój Teichm anna , gdy  ogrzew ano przez 
godzinę przy  140— 145° C. c) C iałek k rw i czerw onych  nie 
m ożna już  było w ykazać ,  gdy  p łynną  k rew  ponad  52° C. 
og rza n o ;  w k rw i poprzód w cienkich w ars tw ac h  zasuszonej 
na drzew ie  lub szkle, naw e t  po ogrzaniu  jej do 200° C. 
kon tu ry  ciałek  są  widocznemi. d) Z a  pom ocą  p róby  s p e k ­
tralnej k re w  naw e t  do 200° C. przez k ilka  godzin  o g rz e w a ­
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n a  daje  się w y k ry ć  mianowicie przez  rozpuszczenie  jćj 
w k w asie  s ia rkow ym  zgęszezonym. Rozczyn jej w kw asie  
s ia rkow ym  daje  w idmo bem atoporfiryny  kw aśnć j ,  k rew  w ja 
k ik o lw ie k b ąd ź  sposób z m ien io n a ,  jeźli żadnym  sposobem 
do tąd  używ anym  w y k a z a ć  się nie d a j e ,  i jeżli w żadnym  
z odczynn ików  dotychczas znanych się nie rozpuszcza, w ów ­
czas  kw as  s ia rk o w y  rozpuszcza j ą  w postaci hem atoporfiryny 
i w p rzy rządz ie  w idm ow ym  cha rak te ry s tycznem  w idm em  
ja k o  ta k ą  j ą  uw idacznia .  ( Vierteljschr. f .  gericht M M . 1892 
IV  T. Z. 1).

Prof. K r a t t e r :  Z n a c z e n ie  s ą d o w o - le k a rs k ie  w id m a  
h em atoporf iryny .

K. stwierdził  dośw iadczenie  H am m erlinga ,  iż k rew  za­
suszona i zm ieniona różnemi w pływ am i rozpuszcza się w k w a ­
sie s ia rkow ym . P rzekona ł  się p r z y te m , że naw et k rew  czę­
ściowo zw ęg loną  można jeszcze w y k az ać  przez k w a s  s ia r­
kowy. Rów nież k rew  w wyblak łych , s ta rych  plamach, w k tó ­
ry eh żadnym  z dotychczas używ anych  sposobów krwi s tw ie r ­
dzić nie był w  stanie, p rzy  pomocy k w asu  sia rkow ego 
stw ierdził  z zupe łną  pewnością. G ru d k a  zaschnięte j krwi 
rzucona do ep ruw etk i  zgęszezonym  kw asem  s ia rkow ym  w y ­
pełn ionej ,  już po upływ ie pew nego czasu okazuje  przy  
brzegach swych przeświecanie  ba rw ą  g rana tów  eiemuowi- 
sm ow ą. Po pew nym  czasie zabarw ia  się. k w as  s ia rkow y 
bladowiśniowo. Rozczyn ten wstawiony przed p rzyrząd  spek 
tra lny  daje widmo kw aśne j hem atoporfiryny, t| . widmo b a r ­
w ika  krwi pozbaw ionego żelaza. W idmo to w ybitne  i cha­
rak te ry s ty cz n e  sk ła d a  się z dwóch sm u g :  jednej węższej tuż 
przed D , drugiej szerszej i ciemniejszej m iędzy D i E. 
Przez rozlanie w odą  rozczynu hem atoporfiryny w kw as ie  
s ia rk o w y m ,  s trąca  się ta k o w a  w postaci s trzępów rdzaw ych, 
k tóre  się rozpuszczają  w alkaliach i d a ją  w7ówczas widmo 
alkalicznej hem atoporfiryny. Widmo kw aśnćj hrntp. w y s ta r ­
cza do ro zs trzy g n ięc ia ,  czy się ma z k rw ią  do czynienia, 
łub nie.

Jeżli się m a ty lko s k ą p ą  ilość m a terya łu  do bada  na, 
wów czas rozczynu sporządzić nie można. W ys ta rczy  n a to ­
m iast rozm ięk łą  w kw as ie  s ia rkow ym  zgęszezonym g rudkę  
(jeżli ona je s t  g ru d k ą  k r w i ,  przy  brzegach pow inna p rz e ­
św iecać w iśm ow o , g d y  w kw asie  s ia rkow ym  rozmięknie) 
roze trzeć  m iędzy  dw om a szk ie łkam i p rzy k ry w k o w e m i i pod­
dać badaniu  spek tra lnem u.

K. p rzekona ł s ię ,  iż do bad a n ia  now ą tą  p róbą  zale- 
ca ją  s ię :  a) ś lady  k r w i ,  k tó re  w7ys taw ione  były na dz ia ła ­
nie w ysokie j c iep ło ty ;  b) k rew  czy to n a d p a lo n a ,  czy też 
naw et zw ęg lona ;  c) k rew  za suszona ,  na  przedm iotach i n a ­
rzędziach różnych ; d) k re w  w yb lad ła  i zw ie trza ła  na  płótnie 
pod w pływ em  s ło ń c a ; ej zgn iła  i zaschn ię ta  krew.

N atom ias t  nie nada je  się ta  m etoda do badan ia  płynnej 
i n iezasuszonej krwi. P róba  ta  m oże w ypaść  u je m n ie ,  jeźli 
po d d an a  k rew  badan iu  zaw iera  ja k iek o lw iek  isto ty  o rg an i­
czne u legające  zw ęgleniu  pod w pływ em  k w asu  s ia rkow ego, 
lub barw ik i  inne w kw asie  tym rozpuszczalne .  ( Y ierte ljsch r. 

/ .  gerichtl. M ed. 1892. T. IV. Z. I.).

Notatki lecznicze.
L e c z en ie  p ląsaw icy .

Prot. Baum el w Montpellier zauw ażył,  iż p rzyczną  u spo ­
sa b ia jącą  do p lą saw icy  je s t  u dzieci n iedokrew ność ;  p rzy­
czyną  zaś nag o d n ą  w yk luw an ie  się  zębów trzonow ych m ię­
dzy 6 a  14 rokiem życia. Z tąd  zaleca nas tępu jące  leczenie: 

Rp. 1la li  brornati 1 5 0  lub 2  00 
S y r . cort. auran t. amar> 30-00  
A ą u a e  90-00

S. w yżyć  w przeciągu 24 godzin ja k o  napój. Nadto co rano 
i w ieczór podaw ać po jedzeniu po O 05  f e r r i  hydrog. reducti 
i po 2 0 0 0  odw aru  kory  chinowej w szk lance osłodzonego 
m leka.  (N o im eau  U o n tp . m edical.) B r .  W achholz.

IV. Sprawozdanie z  IV. Z jazdu chirurgów polskich 
w Krakowie w dniach 12, 13 i 14 lipca 1892.

(B o k .  P a t rz  Nr. 37.)

Posiedzenie V I .

I. w yk łau  Dr. K i e c k i  z K r a k o w a : O n o w y c h  
ś r o d k a c h  a n t i s e p t y c z n y c h .

P re legen t  p rzedstaw ia  w ynik  z dośw iadczeń  swoich 
nad  przeciwgnilnem działaniem  diafteryny, k tóre  okazały , iż 
rozczyn 2 ° o  tego ś ro d k a  zabija  hodowle staphylococcus au- 
reus. J a k o  jednę z na jw ażniejszych  zalet d ia fteryny  podnosi 
Dr. K. tę własność, że nie dzia ła  tru jąco na ludzi i nie spro 
w adza  w yprysku ,  ja k k o lw iek  z drugiej s trony posiada  tę  
w adę, ze a tak u je  narzędzia  nieniklow7ane. W końcu zachęca  
p re legen t do dalszych badań  n ad  dz ia łan iem  przeciw gnilnem  
tego środka.

II. w ykład .  Dr. W e h r :  „O p r o m i e n i c y  b r z u ­
s z n e j " .

P re legen t  podaje o p rzypadku  promienicy brzusznej 
operow anei przez siebie. U  człowieka, który  trudnił  się le ­
czeniem bydła, rozw inął się guz na podbrzuszu s ięga jący  od 
p ę p k a  do spojen ia  łonowego i posiada jący  k i lk a  przetok,  
z k tórych  je d n a  była 10 ctm. d ługą .  Dr. W. wnosił  z tego, 
że prze tok i p row adzą  do je lita  a operacy ja  ( laparatom ija, 
r ese k cy ja  je lita  z wycięciem odpowiednich częśęi powłok 
brzusznych chorobowo zajętych) rozpoznanie  s twierdziła . 
C hory  zm arł w d w a  dni po operacy i w śród objawów  z a k a ­
żenia posocznieowego.

P re leg e n t  naw iązuje  do opisu pow yższego p rzy p a d k u  
k i lk a  uw ag  o w ystępow aniu  prom ienicy  kiszki ślepej i w y ­
ros tka  robaczkow ego  pod postaciam i p e r ity p h litis  i radzi 
w cześnie operować, gdyż  w późniejszym okresie  pow sta ją  
liczne zrosty koło kiszki ślepej, j a k  to miało m iejsce w po- 
wyżćj podanym  przypadku ,  u trudn ia jące  w y k onan ie  operacyi 
i zmniejszające szanse  wyleczenia.

W dy sk u sy i  Dr. B a  r ą  c z ze L w o w a  odw ołując  się do 
rozleg łego  sw ego dośw iadczen ia  w tej dziedzinie w ypow iada  
zapatryw anie ,  że rokow anie  w prom ienicy  brzusznej m e  je s t  
t a k  zle, ja k  pow szechnie  sądzą .  Jestto  sp ra w a  p rzew lek ła ,  
która, częs tokroć la ta  całe t rw a  w ustro ju  bez w yw ołan ia  
ja k ichko lw iek  cięższych zaburzeń. Mówca ogran icza ł s ię  
w swoich 2 p rzypadkach  prom ienicy  brzusznćj do w y p u szc ze ­
nia ropy, a rec y d y w a nas tąp i ła  dopiero po 3 la tach. Chorzy 
obecnie po 5 latach m ają  się wcale dobrze. Zarów no  te 
dw a  p rzypadk i ,  z k tórych  jeden  obserw ow ał Dr. B. w spólnie 
z prof. O b a l i ń s k i m ,  ja k o też  z l i tera tury  zaczerpn ię te  
spostrzeżenia  dow odzą ,  że w prom ienicy  brzusznej w ysta rczy  
postępow anie  łagodne,  ja k  w ypuszczenie  ropy, w ysk roban ie ,  
p rzyżegan ie  kam ieniem  piekielnym , a naw e t  że w sze lk ie  
zabiegi cięższe kończą się śmiercią . W  klinice B illro tha 
s tosują  przeciw  promienicy w strzy k iw a n ia  kochiny z bardzo 
pom yślnym  rezultatem  i d la tego m ówca w cięższych p rz y ­
padkach  uc ieka łby  się do tego środka.  Mówca k ry tyku je  
postępow anie  D ra  W e h r a ,  podnosząc ,  że w opisanym 
przez niego p rzy p a d k u  przez w ycięcie p raw ie  połow y pow łok 
brzusznych i pozostawienie o trzewny n iepokry tą ,  w arunki 
w yleczenia znaoznie się pogorszyły .  W praw dzie  przy  wy 
skrobaniu  można pom inąć n iek tó re  uk ry te  og n isk a  p ro m ie ­
nicy, ale i przy  wycinaniu  nie je s te śm y  pewni, że od tego się 
uchronimy.

Dr. S t e i n e r  z W arszaw y opisuje dw a  p rzypadk i  
promienicy z kliniki prof. K o s i ń s k i e g o .  W  jednym  
z nich prom ienica  brzuszna  w y tw orzy ła  guz w ychodzący  
z k iszk i  cienkićj, z k tó rego  przetoki przebiły  się przez po­
włoki brzuszne n a  zewnątrz . Prof. K osiński w ykona ł  łapa  
ra tom iję, guz całkowicie usunął,  a  chory w yzdrowiał .

Dr. W e h r  odw ołując się do p rzy p a d k u  op isanego  przez 
poprzedniego  m ówcę oraz do p ierw szego  p rzy p a d k u  przez 
siebie operowanego, wykazuje ,  że przez ra d y k a ln ą  operacyę
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m ożna promienicę b rzuszną uleczyć, a .już zupełnie mylnein 
je s t  tw ierdzenie , że w szys tk ie  p rzy p ad k i  operow ane  z a k o ń ­
czyły  się śmiercią.

Co do punk tu  w yjśc ia  prom ienicy  brzusznej,  to n a j­
częs tszym  je s t  k isz k a  ś lepa  (na 58 p rzy p a d k ó w  34 razy),  
je d n ak ż e  i z kiszki cienkićj może, j a k  w p rzy p a d k u  op isa ­
nym przez  D ra  S t e i n  e r a ,  promienica wychodzić. Mówca 
zw raca  w końcu u w a g ę  na trudność  w rozpoznan iu  i p rz y ­
tacza  pod tym w zględem  c iekaw e  d a ty  s ta tys tyczne ,  z k tó ­
rych w ynika,  ze w ]/3 w szys tk ich  p rzy p a d k ó w  (58) nie roz­
poznano  za życia promienicy.

III. Dr. O b f i d o w i c z  z K r a k o w a : „O w o l u  k o ­
s t n i e j ą c y m " .

U ślusarza  26 la t  liczącego, po znieczuleniu k o k a in ą ,  
wycięto  p rze ros ły  p ła t  ś rodkow y gruczołu  ta rczykow ego .  
Był to guz wielkości sporego  ja ja  kurzego , k tóry  ste rcza ł 
w linii ś rodkow ej szyi i u trudn ia ł  oddechanie. W  wyciętym  
guzie napo tkano  na przekro ju  ją d ro  kostne  2*/, ctm. długie, 
a miejscami 1 ctm. szerokie. M ikroskopow e badan ie  w y k a ­
zało c ia łka  kostne  i kana ły  H aversa .  Je s t to  4. p rzy p a d ek  
kości we wolu znany  w l iteraturze.  Llicke podaje dwa, F o rs te r  
jeden,  Wdlfler mimo bardzo  licznych badań  w tym k ie runku  
n igdy kości n ic zauw ażył.  P re legen t zw raca  przy sposobno­
ści u w agę  na u c i s k  z a s u w e k  n a  t c h a w i c ę  i z tąd  
złe zazwyczaj oddechanie  przy  resekcy i  wola, o czeru przy 
operacy i podanego  p rzy p a d k u  się p rzekonał.

IV. Dr. G a b r y s z e w s k i  z K ra k o w a  : „P  r z y  p a- 
d e k  t ę t n i a k a  t ę t n i c y  p o d k o l a n o w e j " .

P re leg en t  opow iada  o p rzy p a d k u  tę tn ia k a  tę tn icy  pod- 
ko lanowćj,  po k tórego  w yłuszczeniu  w ys tąp i ły  ob jaw y g r o ­
żące  w ys tąp ieu iem  zgorzeli kończyny . Po ułożeniu kończyny  
ku górze i zastosow aniu  m ięsien ia  odśrodkow ego  objawy te 
us tąp iły  w k ilka  godzin  i k rążen ie  p raw id łow e  powróciło.

Y. Dr. S a w i c k i  z W a rs z a w y :  „O o p e r a c y j n e m  
l e c z e n i u  ż y l a k ó w  p o d u d z i a " .

P re le g e n t  leczył J4  p rzypadków  ży laków  podudzia,  
z k tó rych  w celu porów nan ia  w yn ików  leczenia w y k o n a ł  
w 7 podw iązan ie  naczyń, a w 7 w yłuszczenie  żylaków. Z 7 
p rzypadków , w których  podw iąza ł  naczyn ia  w ed ług  m etody 

^Trendelenburga, w 4  nas tąp i ło  zupełne  wyleczenie, 3 zos tały  
'n ie  uleczone. S ą  to p rzypadk i operow ane  od roku , re c y ­
d y w a  przeto  je szcze nie w ykluczona. Z 7 p rzypadków  wy- 
łuszczen ia  (pr/.ed 2 la ty  i daw nie j)  6 wyleczonych r a d y k a l ­
nie, 1 n iew yleczony .

Z w yników  tych w ysnuw a pre legen t w niosek,  że w y ­
łuszczenie — operacy ja  M adelunga  —  je s t  o wiele pew n ie j­
szym  zabieg iem  niż podw iązanie .  J e d n a k ż e  pon iew aż  w y ­
łuszczenie je s t  operacy ją  cięższą, radzi Dr. S. w łagodnych  
p rzy p a d k ach  p o d w iązy w ać  naczynia. W przypadkach ,  w któ 
rych  istn ieje  wrzód ży lak o w y ,  należy całe dno wrzodu 
wyciąć

W  dyskusy i  Dr. B a  r ą  c z p rzy tacza  p rz y p a d e k  z p ra ­
ktyk i,  w k tórym  z pow odu ży laków  podudzia  i to w arz y szą ­
cego im w y p ry sk u  n a  skórze  podw iąza ł  vena saphena m a ­
gna. J a k k o lw ie k  w y p ry sk  ustąpił ,  żylaki pozostały, w sk u te k  
czego nas tępow o m ów ca był zm uszony resekow ać  żyłę. — 
Z tego w zględu Dr. B. u w aż a  za korzystn ie jsze  robić w y ­
łuszczenie w zględnie  resekc.yję.

Dr. D r o b u i i  z P o znan ia  zw raca  u w ag ę  n a  objaw  
T re n d e len b u rg a ,  w ażny  pod  w zg lędem  w yboru  m etody le ­
czniczej.  Jeże li  p rzy  podnoszeniu  kończyny  do g ó ry  za 
uciskiem venae saphenae m agnae  k rew  z ży laków  ustąpi,  m a 
to być dowodem, że k rążen ie  oboczne w żyłach g łębokich je s t  
mocno rozwinię te,  a w takich p rzy p a d k ach  podw iązanie  v. 
saphenae  j e s t  w skazane .  W przeciw nym  p rzy p a d k u  p o d ­
w iązan ie  n ie ty lko  nie je s t  sku teczne,  lecz może być wręcz 
szkodliwe.

Dr. S a w i c k i  podaje, że na  objaw  ten  zaw sze  u w a­
żał i w w yborze m etody  leczenia  nim się k ierował. Nie 
w spom ina ł ty lko o tem z powodu kró tkośc i  czasu.

VI. Dr. S a w i c k i  okaza ł  m etodę p las tyk i n a  tw arzy  
za  pomocą p ła tów  w ędru jących .

VII. Dr. S a w i c k i :  „ P r z y c z y n e k  d o  n a u k i  
o p r z e p u k l i n a c h  m ó z g o w y c  h “ .

P re legen t  operow ał d w ukro tn ie  p rzepuk linę  m ózgową 
za pom ocą p odw iązan ia  szypułk i i p rzecięcia  guza  ponad  
l iga turą .  Je d n o  dziecko 3 m iesięczne z p rzepuk liną  na po­
tylicy zostało uleczone, u d rug iego  po podw iązaniu  i odc ię­
ciu p rzepuk liny  czołowej w ystąp iło  w odogłow ie i dziecko 
zm arło  po i  m iesiącach podczas wypuszczani," płynu. B a d a ­
nie mózgu, k tóry p re legen t  dem onstrował,  o k a z a ło : R ozsze­
rzen ie  kom órek  m ózgowych i otworów praw id łow ych , is to ta  
m ózgowa zanikła ,  a sy m e t ry ja  półkul sp row adzona  zan ik iem  
lewego płatu czołowego i c iem ieniowego, zgrubien ie  opony 
m iękkim  w yściela jącej boczne komórki.  Od dolnej pow ierz­
chni piatów czołowych odchodzą dw a  torb ie low ate  guzy , 
z k tórych  je d en  kom unikow ał z w ycię tą  p rzepukliną .  B a d a ­
nie ścian tego guza  w ykazało  neuroghom a.

P re leg e n t  kończy sw e w yw ody  nas tępn jącem i u w a g a ­
m i:  O peracy ja  p rzepuklin  m ózgowych za pom ocą p o p rze d ­
niego podw iązan ia  szypuły  je s t  lepszą  od w yłuszczen ia  guza .  
P e w n a  część przepuk lin  mózgowych (hydrencephalocele), u w a ­
żanych  za w ypuk len ie  praw id łow ej tkanki mózgowój, m a 
p raw dopodobn ie  tło now otw orow e (neuroglio tna ). P rzek łuc ia  
mózgu i w ypuszczanie  p łynu wubec wrodzonego w odogłow ia 
nie prowadzi do celu.

VIII. Dr. B a r ą c z :  „ P l a s t y k a  b ł o n y  ś l u z o w e j  
j a m y  u s t  s p o s o b e m  O b e r  s t a  p r z y  u b y t k a c h  
t e j ż e “ .

U bytk i  błony śluzowej jamy ust) sp row adza jące  za 
zwyczaj bliznowate skurczenie się policzka (szczękośc isk  
mechaniczny), u trudn ia jące  w w ysokim  stopniu otwarcie  ust,  
m ożna p ok ryć  w tro jaki sposób : 1) p ła tam i wziętemi ze 
sk ó ry  sąsiedniej policzka lub szyi,  odwróconem i pow ierzchn ią  
skóry  ku ja m ie  ust ( m e to d y : G u s s e n b a u e r a ,  I s r a e -  
l a ,  I l a h n a ,  K r a s k e g o ) ,  2) za pom ocą transp lan tacy i  
błony śluzowćj ludzkiej z innych części ciała lub sKóry ż a ­
biej ( W o l f !  e r ) ,  albo w reszcie 3) sposobem  O b e r  s t a. 
Najbardziój racy jonalnym  w ydaje  się p re legentow i sposób  
ostatni. O b e r s  t poleca pokryć  uby tek  p ła tam i wziętemi 
z błony śluzowej sąsieduićj,  tj. z w argi dolnej i górnej.  — 
W tym celu odp repa row u je  się 2 piaty czworoboczne z obu 
w a rg  o nasadz ie  zwróconej ku górze  i dołowi, p rzesuw a się 
je  ua  ś rodek  uby tku  i przym ocow uje  na miejscu za pom ocą 
szwów z katgutu. Pozosta łe  części uby tku  n iepokry te  go ją  
się przez g ranulacy ję .  W arunk iem  możności zas to sow an ia  
tej m etody je s t  u trzym anie  skóry  policzka; najwięcej nada je  
się też ona wobec ubytków  po w yłuszczeniu  now otw orów  
ja m y  ust. S k ó ra  n igdy nie je s t  w stanie zas tąp ić  uby tek  
błony śluzowej, ta k  j a k  b łona śluzowa sąsiednia .  P re leg e n t  
w y k o n a ł  tę operacy ję  p la s tyczną  u młodej kobie ty  d o tk n ię ­
tej rozległym  now otw orem  m ięsakow ym  policzka (sarcom a  
buccae). Po  w yłuszczeniu  now otw oru pow sta ł  znaczny u b y ­
tek  b łony śluzowej policzka, k tó ry  Dr. B. pok ry ł  sposobem  
O bers ta ;  w yn ik  je s t  bardzo dobry, gdyż  chora rozw ierać  
może dość szeroko  usta, j a k  o tem św iadczyły  o k azane  przez 
p re legen ta  fotografije.

IX- Dr. B a r ą c z  okazu je  fotografije 2 ciężkich p rzy ­
pad k ó w  fibrom a m olluscum . J e d e n  z tych p rzy p a d k ó w  je s t  
z tego w zględu  c iekaw ym , że na jw iększe  zm iany chorobowe 
p rzeds taw ia  tw arz  i skóra  głowy. O peracy je  p la s ty c zn e  
2-krotnie  p rzedsięb rane  (pre legen t i Dr. Muszkiet)  odniosły  
ty lko częściowy wynik , gdyż skó ra  g łow y ma dążność do 
p rzerostu  i zwiotczenia.

X. Dr. K i e c k i  dem onstrow ał dziew czynę  20-letnią 
okazu jącą  typow e ch a rak te rys tyczne  objaw y atrophia  mu- 
sculorum  lipom atosa.

XI. Dr. S t e u e r m a r k ,  lekarz  pu łkow y z K o ło m y i : 
„ P r z y p a d e k  o p e r a c y i  anus p ra e te rn a tn ra lis  n o w y m  
s p o s o b e m  p l a s t y c z n y m  z a  p o m o c ą  s z w u  p o  
p r z e c z n e g  o “ .

D w a i pół roku  temu operow ał p re le g en t  w sz p i ta lQ 
powszechnym  w S tan is ław ow ie  u p ry m ary jusza  tegoż szpj
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ta la  D ra  Konkołn inka ,  m ężazyzuę 55-letnibgo. Gliory ten 
ud aw a ł  się do S tan is ław ow a po poradę  z uw ięźnię tą  p rze ­
puk liną  pachw inow ą praw ą, w drodze został p rzy trzym any 
przez w ie jską  lekarkę,  k tó ra  w m niemaniu, że m{f do czy ­
n ien ia  z ropniem, przecieki mu cały guz, z k tórego  w y d o ­
bywał się kał, a  w nas tęps tw ie  pozosta ła  sz tuczna rzyć. Dr. 
S. operow ał tego cz łow ieka w styczniu roku  189<jt w sposób 
nas tępu jący  : po w ykonan iu  laparatom ii o d p repa row ał  od
w ew nątrz  w rośn ię tą  k iszkę, a  w tedy  okazało  się się, że był 
to poprzednio u w iąp i ię ty  uchyłek  Mec,kela, okroił i oczyśfił 
brzeg; rany ,  przez co p o w ita ł  ubytek  w świetle  je lita ,  2/s 
części dalego obw odu wynoszący , a oba odcinki kiszki p f f  
łączone były  ze sobą ty lko  w ąsk im  pask iem ; aby ominąć 
resekcyję ,  a przez to prędzej operaey ję  skończyć wobec 
osłabienia  chorego, zeszył p re legen t ranę w spysób jaki 
p rak tykow a ł  H eineke  i Mikttlicz po podlnżnem przecięciu 
zwężonego odźw iern ika,  t. j. zeszył poprzecznie do Psi j e ­
lita. P rzez  to najp ierw  om inął reą^fky ję ,  jako zab ieg  zna 
czniejszy, a nas tępnie  n ie tylko nie było potem zwężenia, lecz 
przeciwnie praw ie  w rzec ionow ate  rozszerzen ie  kiszki w tern 
miejscu. Chory ten w yzdrow iał i uleczony opuścił szpital.  
P re leg en t  dodaje, że w podobny sposób zeszył ubytek  w je  
licie przy  obumarciu  tegoż z powodu uwiężnMtćj przepukli-  
uy w p arę  miesięcy później także  z bardzo  pom yślnym  
wynikiem .

P rz y p a d e k  ten dlatego Dr. S. opisał, że n ik t przed 
nim w ten sposób am ts p rae terna tura lis  nie operow ał, a d o ­
piero przed kilku miesięcami, a więe dw a la ta  później ogło­
szone zos tały  przypadk i padobnejfo -Szwu z k liniki Billro- 
tba  (w je d n y m  z g rudniow ych zeszytów „ W iener klin ische  
W s c h r f tu )> i to ty lko wobeć ran postrzałowych kiszek.

W dyskusy j  Dr. O d e r f e l d  z W arszaw y  nadmienia, 
że na oddziele Dra M a t l a k o w s k i e g o  w W arszaw ie  
w tym roku w ykonano  podobny szew kiszki na  zgorzelino­
wej kiszce, na co prelegent odpowiada, że ponieważ sam 
o p e ra ey ję - tę  w ykonał dw a la ta  przedtem, przeto rezerwuje 
sobie prawo do p ierw szeństwa.

XII.  Dr. D e m b o w s k i  z W i lu a :  „ P r k  y  p a d e k 
b ł ę d u  r o z w o j o w e g o  o r g a n ó w  p ł c i o w y c h  u d z. ie w -  
c z y  n y “.

P re leg e n t  opisuje nas tępujący  p rzypadek  spostrzegany  
pi'zez siełrie . Dziewczyna 19- letni a dotiąd jeszcze  nie miała 
m ićśiączki,  n a to m ia s t 'o d  16 roku życia w ystępu ją  co .4 ly 
godnie m olim ina m ensir. w postaci bólów w okoli.cy podbrzu­
sza. P ae y je n tk a  miała  wejrzenie dobrze rozwiniętćj odpo­
w iedniego w ieku dziew czyny a badan ie  w ew nętrzne o k a ­
zało ałresia  naginae com pleta , przez E lb y tn ic ę  zaś wyczuć 
można było guz wielkości ją jd  gęsiego, O peracy ja  d a p a n ?  
tomija) w ykaza ła  b rak  narządów  p ł o w y c h ,  które og ran i­
czały się ty lko do ja jn ika ,  a ów guz wyczuć się dujący przez 
odbytn icę  był nerką .

W drugim  p rzy p a d k u  a tresia  vaginae, k tóry  prelegent 
opisuje, w ykona ł  p lastykę, za pom ocą które, w ytw orzył sz tu ­
czną p ad i  we.

XIII .  Dr. D e ni b o w s k i  okaza ł  p rzyrząd  ek.stenzyjny 
w łasnego  pomysłu a#  leczenie złamań ramienia.

XIV. Dr. D r o b n i k z P oznan ia  : „ K i l k a  s l o w  
o s y m e t r y c z n e j  g r u ź l i c y  k o ś c i 11.

Dr. D. zanótował w prak tyce  swej zaledwie dw a p rzy­
padk i sym etrycznej gruźlicy kości, która też w ystępuje bar­
dzo rzadko. W obu p rzypadkach  c ierpienie usadowione 
w kościach długich ,  raz w kościach sprycbow ycb obu p rzed ­
ramion, w drugim p rzypadku  w kościach wszystkich  czte 
rech koijczyn. P re legen t p rzypuszcza,  że nie jest to rzecz 
czysto p rzypadkow a i że 'g d y b y  się uw ażnie zebrało wśzyst 
kie przypadki*isymetrycznćj gruźlicy, inoże udałoby się od 
naleść p rzyczynę tak iego  w ys tąp ien ia  ,cierpienia, a nawet 
mogłoby się to przyczynić do w yjaśn ien ia  w ogóle p a to g fc  
nezy gruźlicy.

XV. Dr. S t e u e r m a  r k z Kołomyi : „ P r z y p a d e k  
r a n y  p o s t r z a ł o w e j  m ó z g u  p o c i s k i e m  z b r o n i  
M a n 1 i c h e r a 11.

L an d w e rz y s ta  zadał sobie ranę strzałem pod brodę, 
pocisk w yszedł sklepieniem czaszki,  ran iąc  język , podstaw ę 
czaszki,  piat. mózgu prawy i rozerw aw szy  formalnie szwy 
kości czaszkow ych, któśće były zupe lm e ruchome, l ianę m ó ­
zgu tam ponow ano gazą  jodoformową, z powodu niepokoju 
chorego przy zupełnej przytom ności tegoż k o n u c z n e m  było 
;c,zęste zmienianie opatrunku , przyczein zawsze wychodziły  
masy m ózgowe cząstki kości. R anny  ten opuścił szpital 
po 3 miesiącach uleayony, pozostało ty lko w ielościenne zn ie­
kształcenie czaszki, oślepniecie oka p raw ego (n. opticus  p rze ­
d a r ł ) ,  jń  funkcyic m tf j^ Ł w e  i m otoryczne oraz czuciowe 
w calem ciele były prawidłowe.

Podobne p rzypadk i ogłosił prof. G I ii e k w Beri. ki. 
W sch r /t., k tóre  operow ał u oficerów bułgarsk ich  z powodu 
ropni w płatach po ranach  postrzałowych nE zgu .

Po w yczerpaniu  się obfitego inaleryja lu p:zewoduiazląay 
w kró tk ich  a gorących slowartli podziękow ał uczestnikom 
Zjazdu za ponczająae- odczyty i dyskusy je ,  za gorliw y udział 
w obradach  Zjazdu i z w yrazam i „do miłego w id zen ia11 
zam kuą ł IV  Z jazd chirurgów  polskich.

D r. A d o l f  Beck.

V. Wiadomości bieżące.

*  K ra k ó w  d. 15 w rześn ia .  P i sm a  p o l i ty c zn e  i l e k a r sk ie  
w szy s tk ich  k ra jó w  w o s ta tn ich  czasa ch  są  z ap e łn io n e  s p r a w o z d a ­
niam i o cho lerze .  I r z e c z P n a tn ra ln a  : ż a d n a  d a w n ie jsz a  e p id em ija  
ch o le ry  n ie  sz e rz y ła  się  ró w n o cześn ie  ty lo m a  sz la k a m i  co t e g o ­
roczna .  N ie  d z iw n a  też, że po jaw ien ie  się  f h o l e r y  w f c n r o p w  
tym  razem  w yw oła ło  p ra w d z iw y  popłooh, k tó r y  ty lk o  tem się 
t ło raaczy ,  że  po o d k r J c l i  p rz y c z y n y  c h o ro b y  przez  K o c h a  i po 
n a d e r  l icznych  p lac ac h ,  o g ło szo n y ch  w o s ta tn ich  l a ta ch ,  a  o p a r ­
tych  na  sp o s trz e że n ia c h  i b a d a n ia c h  k l in iczn y ch ,  zd aw a ło  się, 
że  za ra za ,  jeże l i  nie  zgaśn ie ,  to p rz y n a jm n ie j  z ła g o d n ie je ,  a w k a ż ­
dym  raz ie ,  jeżel i  nie  m a ś r o d k a  leczn iczego  n ieźaw o d zaceg o j  to 
p rzy n a jm n ie j  o p a r ta  na zna jom ości  p rz y cz y n y  i pos tęp ie  h ig i jeny  
lu d zk o ść  potrafi  zapoBiodz g w a ł to w n e m u  sza rz e n iu  s ię  tej  p lag i  
n a szeg o  wieku, a w k a ż d y m  ra z ie  z łag o d z ić  je j  z ap ę d y .  Spu- 
szczoMp^atoli z uw ag i ,  że  zna jo m o ść  przygSzyn cli o roby  je s zc ze  
nie j e s t  id en ty c z n ą  z j e j  leczen iem , i źe h ig i je n a  znaczy  w p r a w ­
dzie  b a rd zo  wiele,  a le  ty lk o  w te d y ,  jeże l i  się  nie lek c ew aż y  i nie 
z a n ied b u je  j e j  p rzep isó w  i w sk az ó w e k .  A p o k a za ło  się,  że obecny' 
w y b u ch  z a ra z y  z a s ta ł  lu d zk o ść  ca łk iem  n ie p rz y g o to w a n ą ,  p o k a ­
zało sitffco wfecej,  źe  w E u r o p ie  pomimo w y c h w a la n e j  cyw iliza-  
cyi n ie ty lk o  n ie  p rz y g o to w a n o  się  na p rz y ję c ie  g ro ź n eg o  w ro g a ,  
a le  nad to ,  czego  n a w e t  w d a w n ie jsz y ch  e p id em ijach  nie by ło ,  
tu  i ówdzie  p rz e są d ,  z abobon  i c iem n o ta  sz u k a ły  p rz y cz y n  n ie ­
szczęśc ia  tam ,  zk ąd  (Jedynej  p om ocy  sp o d z iew ać  się  w y p ad a ło ,  
to j e s t  u lek a rz y ,  k tó rzy  z zupełnen i  zap a rc ie m  stęj sam y ch  s ie ­
bie s tan ę l i  na  w ezw an ie  do w a lk i  z n iep rzy jac ie lem .  S m u tn e  i p r z e ­
r a ż a ją c e  sceny7, j a k i e  s r a  o d g ry w a ły  w wielu m ia s ta ch  l io sy i  nad  
W o łg ą  i D onem  m im ow oln i"  n a s u w a ją  p o ró w n a n ie  ze s tan em  
rz ec zy  wc F r n n r y j  poircfcas o s ta tn ie j  w ielkie j  w o jn y :  p odczas  
g d y  rozpoaffl łb  wojno z w o jskam i n ied o s ta tec zn e m i  co do liczby, 
po d czas  g d y  fortec-e*1 i i iedos tą f f f l m ie b y ły  z a o p a t r y w a n e ,  p o s a ­
dzono dow ódzoów  o z d r a d ę ;  za ledw ie  c iężk iem i ofiarami u w o l ­
niono 's to l ic ć  od o p a su jąc e j  ją  ob ręczy  że lazn e j ,  zaczę to  b u rzyć  
w ła sn e  p a m ią tk i ,  w łasne  m ienie,  m o rd o w a ć  w ła sn y c h  braci .  N ie ­
m nie j  sm u tn y  ob raz  p rz e d s ta w ia  z d z iw io n em u  św ia tu  n a jw ię k sz e  
po Berlin ie  m ias to  wiełk iogp c e s a r s tw a  n iem ieck iego ,  b o g a ty  
H a m b u rg ,  k tó ry  w taj chwili  s tanow i n n jw ię k ś z e łg n ia z d o  z a razy .  
W p u sz cz o n o  za ra zę ,  obecność  j e j  u z n an o  za  s tosow ne  tftfć przez  
k i lk a n a śc ie  dni, z a n ie d b y w a n o  w sze lk ich  p rz y g o to w a ń  ko lo  u m ie ­
szczen ia  l icznych  ch o ry ch  i c h o w a n ia  zm arłych-  w ła d zą  l e k a r s k a  
o k a z a ła  się  n ied o lężn ia jS tn k  źe poldczas g d y  z a ra z a  d o sz ła  do 
szczy tu  sw ego  m usiano  u su n ą ć  n a cz e ln ik a  tej w ła d zy .  I to w s z y ­
s tk o  dz ie je  s ię  w p a ń s tw ie  ch e lp iącem  się  sw o ją  bogobo jnośc ią ,  
w ie lkośc ią ,  z am o żn o śc ią  i zm y s łe m  p o rz ą d k u  S łu szn ie  V irchow  
w r a c a ją c y  z R osy i  podnosi  dz ie lność  g u b e r n a to r a  n iżno-now o-  
g ro d z k ie g o ,  k tó ry  d r a k o ń s k ą  co p ra w d a  p r o k la m a c y ją  z a p r o ­
w ad z i ł  p o rz ą d e k ,  z a g ro ż o n y  p rzez  p o sp ó ls tw o  c iem ne  a  z p rze -  
m ów ieu ia  w ie lk iego  b a d a c z a  n iem ieck iego  wy& izum ieć m ożna ,  iż
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R o sy i  zaz d ro śc i  p ra w ie  B a ra n o w a .  N a u c z o n y  k l ę s k ą  H a m b u r g a  
r z ą d  prusk i  d ość  p n e rg iczn ie  w z ią ł  s ię  do z ab e z p ie c z e n ia  s to l icy  
p a ń s tw a ,  to też  pom im o blizkctś ti  H a m b u r g a  i ży w eg o  ru c h u  d o ­
ty c h c z a s  z a r a z a  w B er l in ie  w y s tę p u je  b a rd z o  łag o d n ie .  —  Z a ­
w c zasu  rz ą d  a u s t r y ja c k i  p rz e d s ię w z ią ł  ś ro d k i  o s t ro żn o śc i  a  dziędd 
sp ręży s to śc i  N a m ie s tn ik a  w G a l ic y i  k ra j  n asz  na jw ię ce j  e k s p o ­
n o w a n y  d o ty c h c z a s  c ieszy  s ię  w zg lęd n ie  d o b ry m  s ta n em  z d ro w ia  
a w ogó le  c a ła  monarcliij.fi a u s t r o - w ę g ie r s k a  p om im o n i e p o k o ją c y c h  
wieśc i,  od czasu  do czasu  w y s tę p u ją c y c h ,  do dz iś  d n ia  j e s t  w o ln ą  
od z a ra zy .  B o d a jb y  ty lk o  k ra j  n a sz  i n a d a l  m ia ł  się  na  b a c z ­
ności,  p o m n y  s tó w  ś. p. D ie t l a :  „B ó jc ie  s ię  c h o le ry ,  a le  ty lk o  
w tenczas ,  g d y  g ło su  j e j  o s t r z e g a ją c e g o  n ie  u s łu c h a c ie 11.

* K o le g a  p r y m a r y ju s z  Dr.  B o g d a n i k  z B ia ły  donosi 
nam ,  że  w m ieście  tem  m ó g łb y  się  d o b rze  pom ieśc ić  d e n ty s ta ,  
b ę d ą c y  D re m  m e d y c y n y  a w ła d a j ą c y  j ę z y k ie m  n iem ieck im ,  o raz  
że  w m ia s te cz k u  S koczow ie  (S k o tsc h a u )  n a  S z lązk u  (p o m ię d z y  
B ie lsk iem  a  C ie szy n e m )  m ó g łb y  o s ią ść  l e k a r z  po lsk i .

* W  S z c z a w n i c y  do d. 31 s i e r p n ia  b y ło  gości 2 8 8 4 ,  
w P y s z c z a n a c h  do 6 w rz e ś n ia  3 3 4 4 .

* W  ty g o d n iu  3 5 - y m  (od 2 8  s i e rp n ia  do  3 w rz e ś n ia )  by ło  
w K r a k o w i e  m a łż e ń s tw  12 ,  u ro d z e ń  59 ,  sk o n ó w  39 ,  z tych  
z g ru ź l icy  6, z c ze rw o n k i  4,  z n ież y tu  ż o łą d k a  i j e l i t  4,  z z a ­
p a le n ia  p łuc  2.

*  W iadom ości u n iw e rs y tec k ie .  N a d z w .  prof.  w ie d eń sk i  
Dr. K a ro l  b a ro n  R o k i t a  n s k y  m ia n o w a n y  z o s ta ł  z w y cz a jn y m  
p ro fe so rem  g in ek o lo g i i  i p o ło żn ic tw a  w G r a z u ;  d o c en t  w ie d e ń s k i  
D r .  K a ro l  P o l  t a n e k  n a d z w .  p ro fe so rem  p e d y ja t ry i  w In s-  
b ru k u ,  d o cen t  D r .  F  1 e i n e r  nadzw .  p ro feso rem  m e d y c y n y  w e ­
w n ę t rzn e j  w H e id e lb e rg u ))  d o cen t  w B u d a p es zc ie  D r.  D y o n iz y  
S z a b o  z w y c z a jn y m  prof.  g in ek o lo g i i  i a k u sz e ry i  w K lausen -  
b u rg u ,  d o c en t  w L ip s k u  D r .  K. L e s s e r  n ad zw .  prof.  d em a to -  
log ii  w B e rn ie  sz w ą jc a r sk ie m ,  a  d o c en t  w ie d eń sk i  i a s y s t e n t  prof.

I i o fm a n n a  D r .  P a w e ł  D i t t r i c h  n a d z w  prof. m ed .  sąd o w e j  
w I n sb ru k u .

*  Z m a r l i :  we W ie d n iu  b. p ro fe s o r -g in e k o lo g i i  Dr. L u d w ik  
B a n d l ,  u r o d z o n y  1 l i s to p a d a  1 8 4 2  r .,  w r. 1 8 6 7  u z y j k a ł  we 
W ie d n iu  s to p ień  d o k to ra ,  h a b i l i to w a ł  s ię  t a m ż e  w r.  4 8 7 5 ,  m ia ­
n o w a n y  ta m ż e  p ro feso rem  n a d z w .  w r. 1 8 8 0 ,  n a s tę p n ie  p ro fe ­
so rem  zwyoz. w P ra d z e ,  z a szc z y tn ie  z n a n y  z p rac  sw oich  i b ie ­
g ły  o p e ra to r ,  c ie sz ąc y  się  w s to l icy  p a ń s tw a  ro z le g łą  p r a k ty k ą ,  
p rz en ió s ł s z y  się  do’ P r a g i  popadł  w c h o ro b ę  u m y s ło w ą  ta k ,  że 
nie m ó g ł  r o z p o c z ą ć  w y k ła d ó w ,  w sk u te k  t eg o  złe'żył p ro fe su rę  
i w ró c i ł  do W ie d n ia .  —  T a m ż e  u m a r ł  r a d z c a  d w o ru  i l e k a r z  
p rz y b o c z n y  A rcyksiąża jt  D r .  S t a n d  h a r  t n e r ,  p r y m a r y ju s z  
w szp i ta lu  p o w sze ch n y m

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  Prof. Dl*. L. -Hałbail.

Dr; Wincenty Łepkowskr
b. a s y s t e n t  k l in ik i  c h iru rg .  Uniw. Jag ie l l .

po odbyciu s p ecy ja ln yc h  studyjów  w  B e r l in ie  i P aryżu

o tw o rz y ł

M E Ł A 1  H E W f Y i T Y S M Y
i o r d y n u j e  w c h o r o b a c h  j a m y  u s t  i z ę b ó w  

o d  2 — 4  p o  p o i .

w Krakowie, ulica Straszewskiego Nr. 27.
naprzeciwko nowego Uniwersytetu; 106—x -  2

I 0 D Y  M I N E R A L N E  S Z T D C Z N E
tańsze  o 5 0 — 70°/0 od rodzim ych

i  s  p  e  d  y  a 1 n  e  l e c z n i c z e
w yrabiane w Konc. Zakładzie fabrycznym

K .  R  Z  Ą  O  Y  i  O H M U R S K I E G t O
W  K R A K O W I E .

W n r ł o  S o l + o r c t l r a  we flaszkach zaw ierających  § |L  szklan- J, O r r p i z a  m n  na  wzór znanej powszechnie G i e s h  ii b l  e r s  k i  e j , 
W UU.CI t J u l U u l o i k u j  ki. Flaszka  18 et.. Svfon 10 et. OZiuzji V we flaszkach zawierających  3 szklan. F l a s z .  10 ćt.

Woda leczihoza kwa§na 7uni& ^ o z%8S;
Tow. lekars.,  zawiera  między składnikam i kwas solny, dodany  
w celach leczniczych. W  szklance tej wody znajduje się 0 1 5  
i 0-3 a c i d u m  h y d r o c h l o r i c u m  d i l u t u m  o f i c i n a l e .

T X r n r lQ  7 o l e w i s  +  a  mocniejsza i słabsza we flaszkach po 
W ULlCh Z l u l c b / j ł o U C l «  2 szklanki. Szk lanka  mocniejszej za ­

wiera 0.133 a słabszej  0.066 P y r o p h o s p h a s  f e r r i  e t  n a t r i i .  
F l a s z k a  m o c n .  25 ct., s ł a b s z e j  22 ct.

Woda gazowa bromowa,
szklanki. Szklanka  mocniejszej zawiera  3 1 2 , a słabszej 1'56 
b r o m k ó w . ' F l a s z k a  m o c n i e j s z e j  32 i 28 ct., s ł a b s z e j  24 i 
20. ct.

ki. F la szka  18 ct., Syfon 10 ct.
A T T f i  Cl T T i n b i  t r  odpowiadająca  sk ładem  zdrojom G r a n  d e ­
lty UU.U) V i U i i j  G r i l l e  i f i e l o s t i n s ,  we flaszkach dużych 

po 5 szklanek i małyctr po 2 '/ ,  szklanki.  D u ż a  f l a s z k a  40*ct. 
m a ł a  25 ct.

Woda Bilińska 7 i f f i r hi5Ttwieraj‘cych 4 szklanki'
P rł Ci T  l f  OUTU przesycona  kwasem w ęglow ym , we flasz- 

VV UlLO) J j i l j U W u j  kaeh  po 2 szklanki. J e d n a  szk lanka  z a ­
wiera  między składnikam i 0 2 0  soli litowych. F l a s z k a  15 ct.

W n rlCt Tnrlnw a g azow a ,  we flasz, po 2 V2 szklanki.  Szklan- 
VV ULLoj d  U l l U  W e t  ka  odpowiada  0 4  jo d k u  potasowego.

Woda sodowa hygieniczna “ tS dS
i polecona przez tę  insty tucyę  nauk. S y f o n  8 c t . , f  1 a  s z k  a  10 ct /f*

W o d a  sodow a zw yczajna przez Tow. L ek a rs k ie  za najlepszą w  K rakow ie nznana.
2 7 - 2 ° - Nadto Zakład wyrabia:

Limonadę gazową magnezyową, tudzież Limonady gazowe owocowe j a k o  napój orzeźwiający.
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L. 2717. KONKURS.
W y d z ia ł  R a d y  p o w ia to w ej  w C ieszan o w ie  o g ła s z a  n in ie jsz em  

n a  m ocy  §. 8 u s ta w y  z d n ia  2 lu tego  1 8 9 1  (N r .  17 dz. u. k r .)  
tu d z ie ż  n a  p o d s ta w ie  p o s ta n o w ie n ia  W y s .  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  
z d n ia  9 s ie rp n ia  1 8 9 2  1. 3 8 ,1 8 0 ,  w y d a n eg o  w p o ro zu m ien iu  
z W y so k iem  c. k. N a m ie s tn ic tw e m  k o n k u i s  celem  o b sa d z en ia  
p o sad y  o k rę g o w eg o  l e k a r z a  w g m in a c h  B rusno  nowe, Brusno  
s ta re ,  C h lew isk a ,  U eu tse fbaoh ,  H u ż a n ie sk a ,  H u ta  s ta ra ,  Kadlu-  
b i sk a ,  L ip s k o ,  Ł u k o w ica ,  N a r o l  m ia s to ,  N a ro l  wieś,  N o w in y  ho- 
ry n ie c k ie ,  P ła sz ó w ,  R u d a  ró źan iec k a ,  R u d k a ,  W o la  w ie lka ,  z sie  
d z ib ą  w M p h l u  m ieście  z ro c z n ą  p ła c ą  6 0 0  z łr ,  w. a. i ry c za ł  
tem  ro c zn y m  na k o sz ta  p o d ró ż y  s łu żb o w y ch  w  kw oc ie  3 3 6  złr .  
w. a. —  C h cący  u z y s k a ć  tę  p o sa d ę  m u szą  pióc-z do s ta teczn e j  
fizycznej zd a tn o śc i  p o s ia d a ć  n a s tę p u ją c e  w a r u n k i :

1) P r a w o  o b y w a te l s tw a  a u s t ry ja c k ie g o .
2) D y p lo m  d o k to r a  m e d y c y n y  u p r a w m a ja c y  do w y k o n y ­

w a n ia  p ra k ty k i  l e k a rsk ie j .
3) N ie s k a z i t e ln y  c h a ra k te r .
4)  Z n a jo m o ść  j ę z y k ó w  k ra jo w y ch .
5) P r a k t y k ę  na jm nie j  d w u le tn i ą  w z aw o d z ie  lek a rsk im .
M ię d zy  k a n d y d a ta m i  b ę d ą  mieli  p ie rw szeń s tw o  ci, k tó rzy

w y k a ż ą  się  d w u le tn ią  f l u ż b ą  w sz p i ta lu  p o w sze ch n y m  po u z y ­
sk a n iu  d y p lo m u  d o k to rsk ieg o  a lbo  e g za m in e m  fizykaekira.  Prócz  
o b o w ią zk ó w  l e k a r z a  o k rę g o w eg o ,  o k re ś lo n y ch  bliżej w in s t ru k -  
cyi w y d a n e j  na  z a sad z ie  § . 1 4  pow yż  p o w o łan e j  u s ta w y  przez  

ys.  c. k. N a m ie s tn ic tw o  w p o ro z u m ien iu  z W y s .  W y d z ia łe m  
k r a jo w y m  a um ieszczo n e j  w N rz e  8 2  d. n. k r .  z. p. 1891  s p o ­
c zy w a  tak ż e  n a  l e k a r z u  o k rę g o w y m  o b o w iązek  u t r z y m y w a n ia  
ap te k i  dom ow ej.

Podania na le ży c ie  u d o k u m e n to w a n e  wnos ić  należy do W y ­
dzia łu  p o w ia to w eg o  na  i m e  podpisanego p r e z e s a  n a jp ó ź n ie j  do 
1 0  p a ź d z ie r n ik a  l ® f e .  1U8— 3 —  1

Z W y d z ia łu  R a d y  powiatowej 
Cieszanów 6 w rz eśn ia  1 8 9 2 .  G n o iń sk i , p rezes .

^ Ó N K U R S ^

M ag is tra t  m. B e ł z a  rozp isu je  nin ie jszem k o n k u rs  na 
p osadę  le k arza  m ie jsk iego  z p łacą  o rocznych  600  złr. w. 
a. z k asy  miejskiej tutejszej płacić się m ającą. Obow iązki 
le k a rz a  m ie jskiego okreś la  in s t ru k e y ja  s łużbow a dla lek arzy  
miejskich, w y d a n a  przez c. k. N am iestn ic tw o za porozum ie­
niem z W ydzia łem  k ra jo w y m  na zasadzie  §. 14 ust. kraj. 
Nr. 17 z r. 1891.

U biega jący  się  o tę  p osadę  m uszą prócz dosta tecznej 
fizycznćj zdolności p os iadać  w arunk i §. 7 powołanej ustaw y 
p rzep isane ,  a podan ia  w sposób tam w sk az an y  udokum en to ­
w ane wnieść  do tu te jszego M agistra tu  najpóźniej do dn ia  
1 p aź d z ie rn ik a  1892.

Bełz, dnia 19 s ie rpn ia  1892 roku.
1 0 5 — 3— 3 A . M ilko icsk i.

U ra  M U R D Z I E N S K I E G O

KALENDARZ LEKARSKI KRAKOWSKI
na rok 1893.

j e s t j u ź  p o d  p r a s ą .
9 7 - 3 - 3

R oczn ik  ten  w y jd z ie  w zm ien ione j  fo rm ie  z e w n ę t rzn e j ,  a b y  
m o żn a  by ło  p o w ię k sz y w sz y  t reść ,  z m n ie jszy ć  o b ję to ść  k a l e n d a ­
r z y k a ,  a  m ia n o w ic ie :  c z ę ść  n o ta t e k  do p i s a n ia  p rz e z n ac zo n y c h ,  

p o d z ie lo n ą  b ę d z ie  n a  4  k w a r t a ł y ,  d a ją ce  s ię  zm ie n ia ć  ko le jno .

P o d rę c zn ik  te rap eu tyczn y  s t a r a n n ie  p r z e j r z a n y  i p o p r a ­
w io n y  z d o d a n ie m  wie lu  n a jn o w sz y c h  p rzćp isó w .  P r z y b y w a  
w y m a g a n y  p rz ez  w ie lu  K o le g ó w  d z ia ł  k o sm e ty k ó w .  R o zd z ia ł  

„ n o w e  l e k i “ o b e jm u je  w sz y s tk ie  p o ja w ia ją c e  się  nowości .
Część balneologiczna uzupełniona i dogodniej ułożona; spis 

lekarzy starannie poprawiony.
R ó w n o c z eśn ie  u p r a s z a m  Sz. Pp. K o le g ó w  o d o k ła d n e  a d r e s y ,  

a b y  m o żn a  s p r o s to w a n ia  p o czyn ić .

O g ł o s z e n i e .

M agis tra t  miasta  P rzem yśla  po trzebow ał będzie w razie 
w ybuchu cholery w mieście, dwóch ew en tua ln ie  w iększej 
liczby lekarzy ,  w zględnie dokto randów  m e d ycyny  do ud z ie ­
lania pomocy chorym umieszczonym w ep idem icznym  sz p i­
talu barakow ym .

Pp. l e k a r z e  ew en tua ln ie  doktorandzi m edycyny ,  refle­
k tu jący  na p o w yższe  posady  zechcą po bliższe w yjaśnienie 
udać  się do b iu r a  san ita rnego  m ie jsk iego  w Przem yślu .

M a g is t ra t  m ias ta  P rzem yśla ,  6 w rześnia 1892. 
1 0 7 - 3 - 2  “ D o liń sk i.

lybtarfa przyrodniczo-lekarska w Krakuwie 1891 (
w ie lk i  m e d a l  s r e b r n y  (

za kapsułki i perełki lecznicze. „Eygea“.<

C a p la e  et Perlae mefliciuaies , | i f  e n :
(Br&jadolo 0‘05 01. Am yg.  0 4 5  — 100 p e re łek  1 złr. 40 et,

„ 0 05 „ „ 0 2 5  — 100 k a p su łek  1 złr  40 ct.
„ 0-05 01. Jecoris  0 25 — 100 ., 1 zlr. 40 ct.
„ 0 05 Morrhuol (Mercis) 0'20 — 100 kaps. 2 zl. 40 ct.
„ 0'05 Natr. arsenie. 0*001 et 01. Am yg. — perełek

1 zlr. 60 ct.
Kreosoto  0'05 Natr.  arsenie. 0-001 et 01. Amyg. — 100 perełek  

1 zlr .  30 ct.

Moje kapsu łk i  perełk* z kreozotem, gw ajako lem  
i t. p. są  rzeczyw iście bezwonne; rozpuszczają  się 
w k ilku n a s tu  sekundach , d a w k a  je s t  na jdok ładn ie jsza  

|  i nie podlega  zm ianie przy  najd luższem  przechowaniu. 

Do nabyc ia  ty lko  w  oryg ina lnych  pudełkach  lub 
słoikach, w k tórych  mieści się śwńidectw o T o w a r z y ­
s tw a L ek a rsk ieg o  k rakow sk iego .

Ceny s ta łe ,  oznaczone. 9 5 — x — 6

MARYAN ZAHRADNIK, aptekarz w Jeziernie.
Część zy sk u  p rzeznaczam  na  „M uzeum  w ynalazków  p o l­

sk ic h “ i  na  budo iveiVD om u akadem ickiego1'1.

".fyr-5*

Andrzej Saxlehner, Budapeszt, c. i k. dostawca nadw.
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Z alety Saxlekuera w ody H unyadi Janos
według orzeczenia powag lekarsk ich :

s z y b k i e ,  p e w n e ,  ł a g o d n e  d z i a ł a n i e .
Nawet po dłuższem stosowaniu znakomicie  j ą  znosi przewód p o k a r ­
mowy. — Ł agodny ,  przyjemny smak. — Trwałe,  j ed n o s ta jn e  i n ieus ta ­

jące  działanie. — Mała dawka.
Celem uchronienia od w b łąd  wprow adzającego  naśladowania  należy

żądać 5 —32 — 37

»Saxlehnera wody gorzkiej*.
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wyrobu Konstantego Wiszniewskiego, a p te k a rz a  w Krakowie

polecone przez T ow aizystw o  L ekarsk ie  k rak o w sk ie ,  na wniosek Ko- 
misyi przemysłowej tegoż  T ow arzys tw a  pismem z dnia  6 Kwietn ia  
1888 ro k u ,  L. 308 - -  jestto lek bez zaprzeczenia  najła tw ie jszy  do 
zażycia  i najprzyjemniejszy ze wszj^stlłipb środek przeczyszcza jący. 
Użvcie nie n a raża  na żadną  przerwę w zajęciach, nie spraw ia jąc  n a j ­

mniejszych boleści lub nudności.

S p o s ó b  u ż y c i a :  Dorosłe  osoby p o trze b u ją  użyć od dwóch 
do sześciu tab le tek  jednorazow o  zależy to od po trzeby .  K ażdą  t a ­
b le tkę  po łożyw szy na ję z y k u  na leży popić  wodą .  —

Cały słoik kosztuje  60 centów, lecz i na  sztuki nabyć  można.

Mattoniego Giesshlibler,  najczystsza szczawa alkaliczna, jest  w e ­
dług  zgodnycn orzeczeń powag lekarskich  ja k o  śrooek silnie 
alkulizujący, skutecznym wobec tworzenia  sie nadm aru  kwa.łff* 
w ustroju, w wszelkiego rodzaju n ieżytowych cierpieniach na ­
rządu  o d d e c h o w e j  i pokarm ow ego (nieżyt żołądka, zgaga, biali 
a p e ty tu ) ;  wobec kaszlu luli cliryp i, w tych w ypadkach  najlepićj 
zmięszana z mlekiem. Szc/.ególnie zaleca się użycie tćj wody J a  
ozdrowieńców i dla dzieci.

Szczególne zalety  wód Giessbiiblerskich po legają  na  k o ­
rzystnym  składzie  ich mineralnych jfizęści, na obecności n iezna­
cznych ilości soli ziem. i siarkanów, przy przewadze dwuwęglanu 
sodowego, j a k o te ż  na tein, że woda ta  już z n a tu ry  j e s t 'n a s y -  
eona bezwodnikiem węglowym.

Dzięki wielkiej ilości wolnego i związanego bezwodnika  
węglowego ma ta szezawa orzeźwiające działaniu na  ustrój ludzki 
i d latego żaden napój nie p rzewyższa jćj w sm aku i sku teczno­
ści ja k o  napój orzeźwiający, stołowy. Nadaje się znakomicie dtc 
mieszania z winem, koniakiem i sokami owooowemi.

Giesshlibler Matoniego j e s t  w zapasie  we wszystkich sk ła ­
dach wód miueralnyph. przesyła  także  bezpośrednio właściciel

H E M U  K \J \ 1  l ' o . \ |
Franc& asbau Wiedeń. Budapeszt.  

Mattoniego hdrniowisko fiiesshiibl-Puchstem
koło Karlsbadu w Czechach.

U zdrow isko , zdrojow isko i zak ład  wodoleczniczy. L e ­
czenie pneum atyczne  i za pomocą weierań. Dla chorych 
nerw ow ych i piersiowych, dla ozdrowieńców, w  nieżycie, 
gośćcu itd. —  P ro sp e k ty  bezpła tn ie  i f rauko  r o z s y ł a : „Kur-Direction Giesshubl-Ptichstcin bolo Karlsbadu.

I
i i

Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y
Dra PIASECKIEGO

1> T A .  K L E  J B N S Ó W C E  

po dokonan iu  znacznych ulepszeń i dobudow ań o tw arty  na 
sezon  letni d la gości ku racy jnych .  U m eblow anie  pokoi kom 
p le tne  z serw isem  i pościelą. K uchnia w y b o rn a ;  d la  g im n a ­
s ty k i  leczniczej osobna sala, a nowe łaz ienk i p iz y ty k a ją  
bezpośrednio  do dw oru  leczniczego. Oprócz prisnicowskiej 
hydro terap i i  p rak ty k u ją  się też kąp ie le  s łoneczne i parow e. 
W  odpowiednich w y p ad k a ch  stosuje się też e lek tro te rap ija  

i hypnotyzm . 84— x — 16

B Kro redakcyjne 1
znajduje się < 

u p rzew odniczą­
cego kom ite tu  re ­
dakcyjnego, radz- 

cy  Dra B.

ORGAN 
W ydziału Lekarskiego

T O W A R Z Y S T W A
Przyjaciół Nauk

’ ‘poznańskiego

, A d m i n i s t r a c y j a

; Ekspedycyia
( w drukarn i  Er.
‘ C h o c ie sz y ń s k ie g o ,

cy Dra B. , p oznań
Wiclierloewicza, iwycliodzi na  p o c /ą t lu i  k ażdego)  •flgica W odna  
ul. św. Marcina \ m ie s ią ca  w P o z n a n iu  < Nr. 15.

•> Nr. 6. < . s
.  K s ta rąn iem

K O M I T E T U  R " ijQ A  K C Y J N  E G O ,  j 
sk łada jącego  się z D rów :

CMapowsJdego, K oehlerą , Święcickiego, r a d z c ó w : Św iderskiego  
i W icherkiew icza  z P oznan ia  i D ra  S m m a n a  z T orun ia . -

P rze d p ła ta ,
k tó r ą  p r z y j m u j ą :  D r u k a r n ia  n a k ła d o w a  N o w in  L ek . ,  t .  j .  #Fr. 
ChtTuieszyński, ui W o d n a  Nr.  15, w P osilan iu]  k s i ę g a r n i e :  K r z y ­
ż a n o w s k ie g o  w Krakowie:: G c b e t lm o ra  i W olf la  w Warszawie, 
j a k o t e ż  w szy s tk ie  u rz ę d y  pocz tow e  Ces. N ie m ie ck ieg o ,  w y n o s i :

r o c z n ie :  w N ie m c ze c h  10  m. [z p rzes .  12 n jJ ,  w A u s try i  6 ztr.  
[z p rzes .  7 z l «  w K ró l .  Pol. i R o sy i  5 rs.  [z p rz e s .  6 rs.],  
we Fjjalicyi 12  fr. [z p rz e s .  15  fr.] .

pó łroczn ie  : W N ie m c ze c h  5 m. [z p r a e s .  6 m.], w A u s try i  3 z lr .  
[z p rz e s .  3 , 4 0  z łr . ] ,  w  K ró l .  Po l .  i Kósyi *1,50 rs.  [z p rzes .  
3 rs . ] ,  we F r a n c y i  6 fr. [z p rzes .  7 ,5 0  fr.] 2 6 — 1 0 — 6

Rozpuszczalny w  wodzie, 
środek odwietrzający 

i przeciwgnilny.
Marka ochronna.

Lysol z n a jd u je  zas to so w an ie  w tych ce lach , w których  
dotąd  używ a się kw, karbolow ego, sublimatu, kreoliny  .al. 
szczególnie tam, gdz ie  tych ostatnich znieść nie można, n. p. 
na  rękach .

Polecony przez pierwsze powagi.
Je g o  sk ład  został na tegorocznym  m iędzynar.  Z jeżdzie 

h ig ijenis tów  w Londyn ie  za n a jlepszy  uznany.
U ży w a n y  z zn a k o m ity m  s k u tk ie m  w  n a jw ię k sz y ch  i n a j ­

zn ac zn ie js zy c h  k l in ik a c h  i szp ita lach .
Lysol-Crndum  w celach g rubsze j  desinfckcyi odw ie trza  

i oczyszcza zarazem  zas tępu jąc  mydło.

P ro sp e k ty  ro zsy ła : 7 — 1 3 — i

F a b r y k a  l y s o l u  S c h i i l k e  &  M a y r

Wiedeń, ILI Linii e Bahngasse 5.
Nakładem Tow. Lekarskiego krakowskiego. W  drukarni  Uniwersytetu Jagiell . ,  pod zarządem  A. M. Kosterkiewicza.


